
POGODA
Dzisiaj pochmurnie z możli­

wością przelotnych opadów, 
temperatura około 30 F (-1,1 
C).

Jutro bez większych zmian.
Wschód słońca o godzinie 

6:20 rano, zachód o 5:45 po po­
łudniu.
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KALENDARZYK
Dzisiaj poniedziałek, 5 mar­

ca — Dzień Pułaskiego, Ad­
riana.

Jutro wtorek, 6 marca — 
Jordana, Róży.

Pojutrze środa, 7 marca — 
Pawła, Tomasza.
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W dzisiejszym 
numerze 

znajdziecie:
* Jan Nowak pisze o scena­

riuszach przyszłości 
Związku Sowieckiego (str. 
3)

* vV kronice harcerskiej o 
dniu myśli braterskiej (str. 
2)

* J. T. Stanisławski pisze o 
K. Jandzie i innych aktor­
kach (str. 4)

* Ogłoszenia o zebraniach i 
zabawach (str. 5)

* Rozmowa z autorem książ­
ki o życiu Stalina (str. 5)

Zgoda na zjednoczenie 
uzależniona od 

nienaruszalności granic 
Washington. (CST)—Przewo­

dniczący senackiego Komitetu 
Spraw Zagranicznych, Claibor­
ne Pell (D-RI), zażądał od prez. 
Busha wstrzymania zgody na 
zjednoczenie Niemiec dopóki oby­
dwa państwa nie zobowiążą się 
do przestrzegania powojennych 
granic w Europie.

Pell oświadczył, że jego komi­
tet sporządzi w tym tygodniu 
rezolucję, w której znajdzie się 
deklaracja, że zwycięzcy alianci 
uzależnią rezygnację ze swych 
praw okupacyjnych od zobowią­
zania Niemców do poszanowania 
i stałości istniejących granic.

Radioton z udziałem 
min. I. Cywińskiej 

We wtorek, w godzinach 10- 
12, w programie A. Czumy i S. 
Kędzi, WSSY 1330 AM, przep­
rowadzony zostanie radioton 

’ na rzecz polskiej kultury.
Uczestniczyć w nim będzie, 

przybyła w dniu dzisiejszym do 
Chicago, minister Kultury i Sz­
tuki Izebella Cywińska.

Dzień Gen. Kazimierza Pułaskiego

Dzisiaj obchodzimy Dzień Pułaskiego, składając hołd bohaterowi dwóch kontynentów.
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Trwa dyplomatyczna 
ofensywa rządu RP
Nowa propozycja Kohla wzbudziła ostry sprzeciw

Warszawa (Reuter) — W czasie 
wizyty w Washingtonie, premier 
Mazowiecki podejmie próbę uzy­
skania zgody na udział Polski w 
rozmowach na temat zjednoczenia 
Niemiec.

Rzecznik rządu RP, Małgorzata 
Niezabitowska poinformowała 
dziennikarzy, że trzy zwycięskie 
mocarstwa — W. Brytania, Francja 
i ZSSR — popierają żądania Mazo­
wieckiego o uczestnictwo w konfe­
rencji “sześciu.”

Wizyta premiera Polski w Stanach 
Zjednoczonych będzie stanowić 
kulminację kampanii dyplomaty­
cznej, prowadzonej na wielu fron­
tach a mającej na celu wywarcie tak 
silnej presji na kanclerza Kohla, 
aby zagwarantował nienaruszal­
ność granicy na Odrze i Nysie jesz­
cze przed powstaniem potężnych, 
zjednoczonych Niemiec.

Premier Mazowiecki będzie przy­
jęty w Washingtonie przez prez. 
Busha i sekr. stanu Jamesa A. 
Bakera III.

Jak informowaliśmy, dziś pre­
mier Mazowiecki, prez. Jaruzelski i 
min. spraw zagranicznych, Krzysz­
tof Skubiszewski przybyli do Pa­
ryża, gdzie również mają rozma­

wiać na temat przyszłości naszych 
granic. Już w ub. tygodniu szef 
francuskiej dyplomacji wyraźnie 
popartą stanowisko Polski i zażą­
dał, by kanclerz Kohl dał jasną od­
powiedź na propozycje zawarcia 
wstępnej zgody co do granicy na 
Odrze i Nysie Łużyckiej, która 
zgodnie z sugestią premiera Mazo­
wieckiego byłaby podpisana po zje­
dnoczeniu.

Tymczasem zachodnioniemiecki 
przywódca zmienia zdanie, gra na 
starych sentymentach i zdobywa 
poparcie dla swego stanowiska co­
raz większej liczby rodaków z NRD, 
lecz równocześnie wzbudza sprze­
ciw partnerów ze swej koalicji rzą­
dowej.

Jego piątkowa propozycja o za­
warciu układu o nienaruszalności 
granic w zamian za potwierdzenie 
decyzji z 1953 roku o zrzeczeniu się 
reparacji wojennych przez Polskę, 
wywołała ostry sprzeciw min. spraw 
zagr. RFN, Hansa-Dietrich Gen­
schera.

W tym tygodniu sprawa ta będzie 
przedmiotem posiedzenia specjal­
nego komitetu. “Każdy kto pozo­
stawia kwestię granic otwartą, za­
myka drzwi przed zjednoczeniem 
Niemiec” — mówił Genscher, (eg) 

Proces o ludobójstwo 
w Timisoarze

Bukareszt (UPI, Reuter) — Ti­
misoara, miasto gdzie 17 grudnia 
zaczęło się rumuńskie powstanie, 
znajduje się znów w centrum uwagi 
kraju; w piątek rozpoczął się tam 
największy dotychczasowy proces 
wysokich funkcjonariuszy tajnej 
policji Securitate.

Dwudziestu dwóch oficerów oska­
rżonych jest o współudział w lu­
dobójstwie za udział w masakrze, 

po której pozostało co najmniej 80 
zabitych i 150 zaginionych. Niektó­
rzy z podsądnych staną przed za­
rzutem wydania rozkazu strzelania 
do ludności, inni o zniszczenie do­
wodów zbrodni przez grzebanie ciał 
w zbiorowych grobach oraz prze­
wożenia ich do Bukaresztu w celu 
spalenia.

Proces rozpoczął się wśród nara­
stających nacisków na tymczasowy 

Gwałtowne zamieszki
w Uzbekistanie

Moskwa (CT) — Siły bezpieczeń­
stwa otoczyły w niedzielę uzbeckie 
miasto Parkent, 30 mil od stolicy 
republiki, Taszkentu, po starciach z 
demonstrantami. Władze twierdzą, 
że zginął jeden żołnierz, natomiast 
aktywiści uzebccy donoszą o wielu 
zabitych.

Yadigar Abidow, rzecznik uzbec­
kiej organizacji narodowej Berlik, 
powiedział że szef regionalnej partii 
został ukamienowany przez demon­
strantów, jednak władze zaprzecza­
ją tej informacji.

Według Abidowa siły zbrojne oto­
czyły Parkent i blokują wszelki 
ruch z miasta i do miasta.
Moskiewski rzecznik ministerstwa 

spraw wewnętrznych Grigory Kup­
rin oświadczył, że przynajmniej je­
den żołnierz zginął w zamieszkach 
niedzielnych w Parkencie, jednak 
nie wiadomo mu nic o godzinie po­
licyjnej w tym 200-tysięcznym mieś­
cie.
Uzbecki urząd spraw wewnętrz­

nych i inne źródła oficjalne republi­
ki odmawiają wszelkich komenta­
rzy. Jedna gazeta podała krótką in­
formację o niepokojach; pozostałe 
mass-media, w tym TASS, milczą.

“Konsomolska Prawda” stwier­
dziła, że starcia wyniknęły w czasie 
wiecu mieszkańców miasta, doma­
gających się ewakuacji kilkuset 
Turków Meszketiańskich, którzy 
schronili się w Parkencie po zamie­
szkach etnicznych w sąsiednim re­
gionie Bukinski.

W czerwcu ub. roku Turcy Mesz- 
ketiańscy byli obiektem agresji et­
nicznej w uzbeckiej Dolinie Fe- 
rgany, gdzie zginęło około 100 osób. 
Jednak ani Abidow, ani Kuprin nie 
nawiązali w swoich komunikatach 
do konfliktów etnicznych. Abidow 
podaje, że gwałtowne zajścia wy­
buchły w sobotę, gdy dum zebrany 
przed siedzibą partii zaczął doma­
gać się zarejestrowania ich kandy­
data w dodatkowych wyborach nie­
dzielnych. (kc) 

Wschodnioniemieccy konserwatyści 
popierają stanowisko Kohla

Berlin Wschodni (UPI) — Przy­
wódcy trzech konserwatywnych 
partii wschodnioniemieckich opo­
wiedzieli się za pozostaniem 
zjednoczonych Niemiec w przymie­
rzu NATO.

Wolfgang Schnur, szef partii 
Odnowy Demokratycznej, Hans- 
Wilheim Ebeling z Niemieckiej 
Unii Socjalnej i Lothar de Maiziere 
z Unii Chrześcijansko-demokraty- 
cznej popierają stanowisko kacle- 
rza Kohla w sprawie NATO, zjed­
noczenia i zachodniej granicy Pol­
ski. Cała trójka odrzuca możliwość 
podnoszenia roszczeń terytorial­
nych wobec Polski i nie widzi żadnej 
sprzeczności między własnym sta­
nowiskiem w tej sprawie a stanowi­
skiem Helmuta Kohla, który wie­
lokrotnie powtarzał, że jego celem 
jest zjednoczenie w obecnych gra­
nicach obu państw niemieckich lecz 
jednocześnie upiera się, że zobo­

wiązujące porozumienie może być 
podjęte dopiero przez rząd zjedno­
czonego państwa.

Wyżej wymienione partie zjedno­
czyły się w Związek na rzecz Nie­
miec i wystawiły wspólną listę 
kandydatów. Swą kampanię wy­
borczą prowadzą pod hasłem “Wol­
ność i dobrobyt, nigdy więcej socja­
lizmu”. W opublikowanej w czwar­
tek deklaracji Związek stanowczo 
opowiedział się przeciw “podejmo­
waniu jakichkolwiek nowych 
eksperymentów socjalistycznych”.

Przywódcy wschodnioniemiec- 
kiego Związku podzielają opinie 
Kohla, że nie neutralność lecz przy­
należność do NATO będzie gwaran­
cją bezpieczeństwa w Europie.

Wolfgang Schnur jest przeko­
nany, że wkrótce zdanie w tej spra­
wie zmieni również sowiecki przy­
wódca, Michaił Gorbaczow. (eg)

Modrow z Gorbaczowem 
o zjednoczeniu Niemiec

Berlin Wschodni (Reuter) —Pre­
mier NRD Hans Modrow przedy­
skutuje w poniedziałek w Moskwie z 
Michaiłem Gorbaczowem sprawę 
przygotowań do zjednoczenia Nie­
miec.

Modrowowi towarzyszą minis­
trowie z nowych partii opozycyj­
nych. Minister bez teki Wolfgang 
Ullman z ruchu “Demokracja Te­
raz” oświadczył, że zdaniem dele­
gacji gwarancje dotyczące zachod­
niej granicy Polski muszą być “wa­
runkiem rozpoczęcia procesu zjed­
noczenia, a nie jego końcowym 
efektem”.

Wyraził on się z uznaniem o

ubiegłotygodniowym wezwaniu 
Francji, aby Polska mogła brać 
udział w negocjacjach nad przysz­
łością Niemiec.

Kanclerz RFN Helmut Kohl zaa­
larmował Polaków i wywołał obu­
rzenie innych państw europejskich 
odmawiając uznania trwałości 
granicy między Polską a NRD i 
stwierdzając, że tylko parlament 
zjednoczonych Niemiec może pod­
jąć takie zobowiązanie.

“Rząd NRD popiera w pełni up­
rawnione zainteresowanie Polski 
sprawą zagwarantowania jej gra­
nic”—dodał.

Przewodniczący Socjaldemokra­

cji NRD, Ibrahim Boehme, który 
prawdopodobnie wygra pierwsze 
od 40 lat demokratyczne wybory 18 
marca, spotkał się w piątek z so­
wieckim ministrem spraw zagrani­
cznych E. Szewardnadze, natomiast 
nie widział się z Gorbaczowem.

Powiedział on, że 17 marca, w 
przededniu wyborów w NRD, 
Związek Sowiecki zaproponuje plan 
układu o bezpieczeństwie europej­
skim po zjednoczeniu Niemiec. Za­
rzucił też kanclerzowi Kohlowi 
wprowadzanie nastroju niepewności 
w Europie poprzez próby skłonienia 
NRD do natychmiastowego zjedno­
czenia. (kc) 

rząd w kierunku ujawniania na­
zwisk członków Securitate i karania 
tych, którzy popełnili przestępstwa 
przeciwko prawom człowieka.

22 oskarżonych stanowiło grupę 
dowodzącą w zachodnim okręgu 
Timis, gdzie toczyły się pierwsze 
walki prodemokratycznego powsta­
nia.

Wśród oskarżonych znajdują się 
— gen. Emil Macri, regionalny szef 
wywiadu; płk. Ion Popescu, główny 
inspektor okręgowego wydziału 
spraw wewnętrznych; płk, Traian 
Sima, dowódca Securitate w Timis; 
łon Deheleanu, szef miejscowej po­
licji.

Główny oskarżyciel gen. Gheorg- 
he Robu zarzucił Macri i Deheleanu 
osobiste wywiezienie 40 ciał za­
bitych demonstrantów do Bukare­
sztu, gdzie zostały one spalone w 
krematorium.

Simon, członek senackiego pod­
komitetu do spraw europejskich 
przy Komitecie Spraw Zagranicz­
nych i w jednej osobie główny autor 
ustawy o pomoc dla Polski, zatwier­
dzonej 28 listopada ub. roku, w tele­
gramie do przywódców obu państw 

concini, Alan J. Dixon, John F. 
Kerry, Herb Kohl, Kent Conrad, 
Harry Reid, Tom Herkin, Spark M. 
Matsunaga, Quentin N. Burdick, 
Edward M. Kennedy, Charles S. 
Robb, James M. Jeffords, Bob Gra­
ham, David Pryor, Robert Kasten, 
Lloyd Bentsen i Paul Simon, (eg)

Washington (Reuter, UPI) — De­
cyzją, która prawdopodobnie wz­
mocni pozycję rządu przeciwko 
Manuelowi Noriedze, Sąd Najwyż­
szy uznał w środę, że konstytucja 
Stanów Zjednoczonych nie stosuje 
się do prowadzonych za granicą 
rewizji i konfiskat dowodów są­
dowych.

Stosunkiem głosów 6:3 sąd za­
decydował, że zagwarantowana 
konstytucją ochrona przed nieuza­
sadnionymi rewizjami i konfisko- 
tami nie obejmuje agentów amery­
kańskich udających się za granicę 
w celu zdobycia dowodów przeciw­
ko osobom nie będącym obywate- 

niemieckich żądał by formalnie 
zrzekli się wszelkich roszczeń tery­
torialnych wobec Polski i zwracał 
uwagę, że choć zjednoczenie Nie­
miec w sposób oczywisty wpłynie 
na całą Europę to jednak żadne z 
państw nie znajduje się w związku z 
tym w takiej sytuacji jak właśnie 
Polska.

Sen. Simon (równocześnie z sen. 
Mikulski) i kongr. Marcy Kaptur 
(D.Ohio) przedstawili również rezo­
lucję w Senacie i Izbie Niższej o 
przeprowadzenie szczegółowych kon- 
sultacji z Polską i Czechosłowacją 
podczas rozmów na temat zjedno­
czenia Niemiec. Głosowanie nad 
rezolucją Simona w senackim Ko­
mitecie Spraw Zagranicznych od­
będzie się jutro.

Pod telegramem złożyli podpisy 
następujący senatorzy: Barbara 
Mikulski, Dale Bumpers, Alfonse 
D’Amato, Alan Cranston, Claiborne 
Pell, Daniel Patrick Moynihan, 
Carl Levin, Al Gore, Donald W. 
Riegle, Joe Lieberman, Frank Mur- 
kowski. Brock Adams, John Breaux, 
Joe Biden, Richard C. Shelby, Jeff 
Bingaman, John Glenn, Dennis De­

Washington (Inf. wł.) — Jedna 
trzecia członków Senatu przesłała 
na ręce kanclerza Kohla i premiera 
NRD, Hansa Modrowa telegram z 
żądaniem natychmiastowego znie­
sienia dwuznaczności stanowiska 
Niemców w sprawie polskich gra­
nic i połączenia istniejących po­
rozumień w jeden wiążący układ.

Inicjatorem tej akcji był sen. 
Paul Simon (D.-Ill.). “Wierzymy, 
podobnie jak wy, że nienaruszal­
ność powojennych granic jest ka­
mieniem węgielnym światowego 
pokoju i stabilizacji a także stabi­
lizacji Europy. Wszelka dwuznacz­
ność co do intencji Niemców odnoś­
nie obecnych granic z Polską po­
winna zostać wyeliminowana jak 
najszybciej” — oto urywek z tele­
gramu podpisanego przez 34 sena­
torów.

Konstytucja nie dotyczy 
rewizji za granicą USA

W innym procesie — brat Nicolae 
Ceausescu, Nicolae Andruta, dostał 
wezwanie do stawienia się przed 
Sądem Najwyższym w Bukareszcie 
pod zarzutem podżegania do lu­
dobójstwa. Jest oskarżony o wys­
trzelenie 30 razy z pistoletu do tłu­
mu w czasie demonstracji 21 grud­
nia.

Data jego procesu nie została je­
szcze podana do wiadomości, ale 
wiadomo, że syn Ceausescu, Nicu, 
będzie sądzony razem z nim pod po­
dobnymi zarzutami. (kc) 

lami USA.
Decyzja spowodowana była re­

wizją rzekomego meksykańskiego 
przemytnika narkotyków, ale może 
stosować się też do dowodów rze­
czowych przeciwko Noriedze zdo­
bytych przez rząd amerykański w 
czasie grudniowej inwazji w Pa­
namie.

Departament Sprawiedliwości o- 
świadczył, że jego pozycja w spra­
wie Noriegi byłaby znacznie moc­
niejsza, gdyby można było wyko­
rzystać tysiące stron jego ksiąg fi­
nansowych zajętych podczas inwa- 
nzji — bez nakazu sądowego.

(kc)

Senatorowie USA żądają jasnego 
określenia intencji Niemców
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Myśl braterska a życie
Tegoroczny kominek hufca har­

cerek “Tatry” z okazji Dnia Myśli 
Braterskiej różnił się bardzo od po­
dobnych kominków w przeszłości. 
Był on poświęcony roli harcerek w 
obronie Polski podczas II Wojny 
Światowej. Kominek prowadziły i 
opracowały d-hny: phm. Malina 
Wojtkowska, przewodniczki Barba­
ra Olejniczak i Ewa Swatowska.

Już na początku programu 
szczególny nastrój ogarnął zebra­
nych, gdy przy przyciemnionej sali 
i odgłosach syreny przciwlotniczej, 
zebrani usłyszeli fragmenty wier­
sza: “Ogłaszam alarm dla miasta 
Warszawy”, a zaraz potem spadły 
na podłogę (z balkonu) ulotki podpi­
sane przez hm Józefinę Łapińską — 
komendantkę Pogotowia Harcerek. 
Z tych ulotek harcerki dowiedziały 
się, że Niemcy przekroczyli granicę 
Polski, i że wszystkie harcerki mają 
zgłosić się do punktów organiza­
cyjnych Pogotowia. W różnych 
punktach sali SWAP’u grupy har­
cerek brały udział w krótkich zaję­
ciach na tematy: służba sanitarna, 
łączność, terenoznawstwo, służba 
opiekuńcza i obrona przeciwlotni­
cza. Przez grę poznały przygoto­
wania harcerek w 1939 r., zarzą­
dzonych przez hm. Łapińską, która 
przewidziała jak ważną rolę spełnią 
harcerki podczas mającej się roz­
począć wojny.

Następnie d-hna Wojtkowska 
omówiła warunki, w których zna­
leźli się Polacy podczas wojny i 
przybliżyła obecnym misję harce­
rek, często wykonywujących swe 
zadania z narażeniem własnego ży­
cia.

Przy końcu kominka odczytano 
wyjątki wspomnień harcerek z cza­
sów okupacji i zapalano świeczki 
dla uczczenia harcerek, które zgi­
nęły. Odbył się apel poległych har­
cerek.

Na kominku odczytano rozkaz 
komendantki chorągwi hm. W. 
Wojciechowskiej, przyznający sto­

pień przewodniczki druhnom: Elż­
biecie Dziuba, Barbarze Olejniczak, 
Marii Sternal i Ewie Swatowskiej.

Przed zakończeniem 3 harcerki 
— Anna Domagała, Małgorzata 
Grządziel i Katarzyna Ziarnicka — 
złożyły Przyrzeczenie.

Kominek hufca z okazji Dnia 
Myśli Braterskiej odbywa się raz w 
roku. Ten ostatni wyróżniał się 
przemyśleniem i opracowaniem 
tematu, który powinien być często 
przypominany nam wszystkim. Ja­
ka więc szkoda, że uczestniczyło w 
nim tak mało gości. Wśród nieli­
cznych obecnych osób spoza hufca 
był hm. Tadeusz Twardosz z Kra­
kowa, oficer A.K. i żołnierz Szarych 
Szeregów.

Kronika harcerska
REDAGUJE HM. JERZY BAZYLEWSKI 

“Z dzieckiem swoim rozmawiaj po polsku 
i przekaz mu polskie tradycje”

n

Kasia — zajęły się dziećmi. Zabie­
rały je na zabawy, urządzały dzie­
ciom kąpiel w ciepłej wodzie. W 
niedzielne letnie dni zabierały je na 
wycieczki w syberyjski las na ja­
gody i grzyby — których było 
w bród. Za ceną stałego sprzątania 
stołówki — uzyskały pozwolenie na 
zabawy tam z dziećmi w ciągu dłu­
giej, syberyjskiej zimy. Ileż było 
radości dzieci i rozczuleń zaharto­
wanych matek, gdy odprowadzały 
je do smutnych baraków. “Siekiery 
konieczne” — Ludka, Mania i Hela 
— co dnia oblatywały samotnych i 
chorych, których było z każdym 
dniem więcej. Zajmowały się for­
malnościami pogrzebowymi, przy 
pomocy — zawsze ofiarnych pana 
Józefa i Mariana.

“Siekiera niezastąpiona” — druh­
na Ela — zajęła się wsparciem 
wiary i ducha. Ustalała miejsca 
niedzielnych spotkań, prowadziła 
modlitwy i przyciszone śpiewy, oz­
najmiała o zaistniałych intencjach, 
ogarniała swą wielką troską

Ewa Jastrzębska, hm. wszystkich.

Syberyjskie “Siekiery”
(dokończenie)

Doszedł nam z czasem jeszcze je­
den obowiązek, organizowanie 
wspólnych modłów. Zakazane nam 
były takie zebrania, ale co raz bar­
dziej okazały się potrzebne, a z cza­
sem nawet konieczne.

Nie było wśród nas żadnej osoby 
duchownej, a druhna Ela te chwile 
— coraz bardzie nas łączące — odp­
rawia godnie, wzruszająco i prze­
kazuje swoją siłę przetrwania w 
oparciu o Wszechmoc Bożą — utru­
dzonym i wątpiącym.

“Siekieiy potrzebne” — Teresa i 

Pierwsze święta Bożego Naro­
dzenia przypadły w tym roku w 
którymś dniu tygodnia — a więc w 
dniu roboczym. Wyruszył więc w 
dniu Narodzin Pana korowód ludz­
kich cieni jak zwykle do roboty o 
5-ej rano i człapał myśląc o Polsce. 
. . o świętach swoich najbliższych. 
W najbliższą niedzielę zebraliśmy 
się na świąteczne modły i kolędy. 
Jakież było wzruszenie, gdy po 
wspólnych kolędach zaśpiewały­
śmy uzupełnioną naszymi słowami 
kolędę na melodię “Do szopy hej 
pasterze”

. ojczyznę On nam żywą, potężną

Czekamy na listy od Czytelników!
Serdecznie zapraszamy czytelników do pisania 

listów do redakcji, zastrzegając jednak prawo wyboru 
tekstów przeznaczonych do publikacji. Listy z zasady 
powinny być krótkie i zwięzłe, nie przekraczające  jednej 
strony maszynopisu z podwójnym odstępem. Listy 
pisane odręcznie muszą być czytelne.

Regułą przy pisaniu listów do redakcji powinno 
być poruszenie jednego tematu w sposób możliwie 
klarowny. Redakcja nadesłanych listów nie zwraca, 
ani też nie udziela wyjaśnień odmowy ich druku. 
Nie będą brane pod uwagę listy anonimowe lub nie 
podpisane imieniem i nazwiskiem. Dla ewentualnej 
weryfikacji ich treści powinny zawierać adres oraz 
numer telefonu nadawcy.

Opinie oraz uwagi czytelników publikowane w 
dziale ‘Listy do redakcji” są wyrazem subiektywnych 
odczuć oraz sądów i oczywiście nie można uważać 
ich za stanowisko redakcji. Redakcja zastrzega 
sobie prawo dokonywania w korespondencji skrótów 
oraz nie drukowania listów wykraczających poza 
podyktowane prawem prasowym ramy.

Izrael wprowadza cenzurę

wskrzesi znów. 
Nad ziemią nieszczęśliwą spełni cud 

naszych snów. 
On łaski swej użyczy, troskom 

położy kres. 
Przłają krew policzy, osuszy oczy 

z łez . .

W zimie, która przyszła już na 
dobre we wrześniu, pracowałyśmy 
najpierw na terenie “posiołka”, a 
potem coraz dalej w lesie, obcina­
jąc siekierami gałęzie ściętych 
przez mężczyzn drzew. Na wiosnę 
przenieśli nas do budowy drogi, któ­
ra miała łączyć nasz “posiołek” z 
główną szosą prowadzącą do stolicy 
“Jakuckiej Obłaści” miasta Aldan. 
My nazwałyśmy tę drogę “Drogą 
do Lwowa”.

Co dzień rozpoczynając pracę sta­
wałyśmy w kręgu do wspólnej mod­
litwy porannej, a potem podnosząc 
wysoko siekiery wypowiadałyśmy 
głośno: “Do Lwowa, do Lwowa 
.prowadzi ta droga, buduje ją wola 
powrotu, nie trwoga”!.

I tą drogą po “amnestii” opusz­
czałyśmy — kto mógł i kto prze­
trwał — w różnym czasie i na 
różnych odcinkach — sowiecki “po­
siołek”, zostawiając zaludniony 
cmentarz i spiesząc do polskiego 
jgfljska.

Helena Chmielewska, hm 
z “Węzełka” pisma instruktorek 

u:
Wizyta chóru chłopięcego 

z Polski 
na Kiermaszu K.P.H.

Już w najbliższą sobotę i niedzie­
lę, 10 i 11 br., w domu Plac. 90 
SWAP, 6005 W. Irving Park Rd., od 
godziny 11-ej odbywać się będzie 
doroczny tradycyjny KIERMASZ 
HARCERSKI.

Atrakcją wyjątkową — wizyta i 
krótki występ, znanego w Polsce i 
poza, chóru chłopców z Poznania, w 
sobotę, w godz. 3-5. Spotkanie 45- 
osobowego chóru z naszą młodzieżą 
będzie miłym, niezapomnianym 
przeżyciem dla obu grup młodzie­
ży.

A oto jeszcze ostatnie prośby od 
organizatorów Kiermaszu do ro­
dziców młodzieży harcerskiej i 
przyjaciół:

— O gremialne nawiedzenie 
Kiermaszu w oba dni,

— Do mam — o jak najwięcej

Jerozolima (Reuter) — Izrael­
skie władze wprowadziły ostrą ce­
nzurę informacji na temat imigra­
cji sowieckich Żydów.

Rozkazem armii wszystkie ma­
teriały przed publikacją muszą 
przejść przez ręcę cenzora. Oświad­
czenie to było odpowiedzią na liczne 
protesty z całego świata przeciw 
osiedlaniu nowych imigrantów na

prawdziwie polskich przysma­
ków kuchennych — własnego 
wyrobu. Zgłoszenia telefoni­
czne: 1-708—456-2069 lub 
775-1142,

— O fanty do loterii i rozgrywek
— jak najwięcej,

— O rozprowadzanie książeczek 
głównej loterii z I nagrodą: 2 
bilety do Polski i z powrotem
— dar biura podróży “Fal­
con” i linii “SAS”,

A zatem wszyscy na Kiermasz 
K.P.H., wysłuchać chóru chłopię­
cego w sobotę, a w oba dni spotkać 
przyjaciół przy smacznym posiłku.

Przypominamy młodzieży o 
przepisowych, ładnych mundurach. 

okupowanych terenach, co zaczęto 
powszechnie praktykować od sty­
cznia, gdy premier Yithak Shamir 
sugerował, że na przyjęcie tak 
dużej liczby przybyszy potrzebne 
jest większe państwo.

Szacuje się, że w tym roku do Iz­
raela przybędzie blisko 100 tysięcy 
Żydów z ZSRR. Dotychczas tylko 
niewielka część przybyszy osiedliła 
się na okupowanym przez Izrael, 
Zachodnim Brzegu i w Strefie Gazy, 
będących domem dla 1.75 miliona 
Palestyńczyków. Osiedlanie Żydów 
na tych terenach, państwa arabskie 
przyjmują jako podstępnie przej­
mowanie palestyńskich ziem.

Arabowie ostro krytykują i Ame­
rykanów i Sowietów. Tych pier­
wszych za wywieranie presji, dru­
gich za uleganie im i wydawanie 
zbyt dużej liczby zezwoleń na imi­
grację.

W ub. czwartek, sekr. stanu Ja­
mes Baker uzależnił spełnienie iz­
raelskich żądań o zwiększenie po­
mocy finansowej od zamrożenia 
konstrukcji nowych bądź rozsze­
rzania już istniejących osiedli ży­
dowskich na obszarach okupowa­
nych. (eg)

Wojciech Białasiewicz 14.

Afera “Wismana”
Z dziejów zamojskich grup szturmowych ZWZ-AK

Zawo­
dowy podoficer 9 ppleg. w Zamościu w stopniu starszego sierżanta, awan­
sowany po wybuchu wojny na chorążego, uczestnik kampanii wrześnio­
wej, jako specjalista od spraw łączności stanowił, z racji swojego przygo­
towania wojskowego, a także patriotycznej postawy, szczególnie wartoś­
ciową jednostkę w kręgach osób przygotowujących przyszłą rozbudowę 
organizacyjną ruchu oporu. W mieszkaniu Sędziaków uruchomiono punkt 
łączności podziemnej, tu przepisywano na maszynie uzyskane drogą ra­
diową informacje, po które przybywali łącznicy z terenu, niejednokrotnie 
nawet konno, dostarczając jednocześnie materiały zebrane przez siatkę 
wywiadowczą11”.

Przez lokal przy ul. Wiejskiej przewinęło się wielu wybitnych działa­
czy ruchu oporu, a wśród nich także i “Wisman”. Zachowały się relacje 
świadczące o współpracy Józefa Sędziaka z organizacją o charakterze 
wywiadowczym “Muszkieterzy”. Powstała ona pod koniec 1939 r. i używa­
ła kryptonimów “Mu”, “Żupany” i “Nurki”118 119*. W początkach 1942 r. wcie­
lona została w szeregi ZWZ-AK. Józef Sędziak ps. “Iskra” vel “Czarny”, 
działając równolegle czynnie w ZWZ, od jesieni 1940 r. do chwili areszto­
wania pełnił funkcję oficera łączności komendy zamojskiego obwodu120*.

118) Relacja I. Sędziak (zb. WB); Drugi punkt łączności komendy obwodu był zorganizowany 
w pobliżu dawnego cmentarza ruskiego w mieszkaniu chorążego Kowalczyka, który przed wybu­
chem wojny służył w żandarmerii wojskowej 9 ppłeg. Chorąży Kowalczyk zginął, jadąc pociągiem 
z dokumentami organizacji, w czasie niemieckiej obławy.

119) I. Caban, Z. Mańkowskie, op. cit., 1.1. s. 51.
120) Tamże, s. 223.
121) Relacja Marii Krasulanki (zb. WB).

120 Relacja I. Sędziak.
1231 Relacja Walerii Grabowskiej- Skrzypczak (zb. WB).
1241 Ryszard Bartłomiej Grabowski ukończył Wydział Zoologiczny SGGW w Warszawie i obecnie 
pracuje w Instytucie PAN w Jastrzębcu pod Warszawą.
I2S> Relacja W. Grabowskiej-Skrzypczak. Warto jednakże zaznaczyć, że z obozu pracy przymuso­
wej w Pustkowie zwolniono partiami około 300 więźniów pochodzących z Lubelszczyzny. Miało to 
miejsce w lutym, a także w marcu 1943 r. Na ich miejsce hitlerowcy sprowadzili nowe transporty 
więźniów. Stanisław Zabierowski, Pustków(w.) Hitlerowskie obozy wyniszczenia w służbie poli­
gonu SS Rzeszów 1981, s. 91.
I26> Relacja Jadwigi Muszyńskiej (zb. WB).

W mieszkaniu jego zorganizowana była również placówka kolportażu - 
prasy konspiracyjnej, która docierała z Warszawy do Zwierzyńca, gdzie w 
domu sióstr Krasulanek funkcjonował centralny punkt rozdziału prasy na 
teren powiatów Zamość, Biłgoraj, Tomaszów i Hrubieszów. “Kurierem, 
który przewoził całą walizę prasy z Warszawy na punkt — wspomina 
Maria Krasulanka ps. “Kim” — był młody chłopak Piotr Knap ze Zwie­
rzyńca. Po nim kurierem prasowym został Adam Dobrowolski — “Suli­
ma”, także ze Zwierzyńca. P-miętam, że podczas przewożenia prasy do 
mieszkania zawodowego wojskowego Sędziaka w Zamościu, jednym ze 
znaków rozpoznawczych była odbita na papierze50-groszowa moneta”121*.

Aktywnie działała w konspiracji córka “Iskry”, 17-letnia (ur. 18 lipca 
1924 r.) uczennica gimnazjum handlowego w Zamościu Ludwika Sędziak, 
która przyjęła pseudonim “Brzózka” vel “Marchewka”. Wprowadzona w 
tajniki działalności organizacyjnej, ta odważna dziewczyna pełniła z po­
święceniem funkcję łączniczki oraz kurierki.

W chwili przybycia gestapo “Iskra” i “Brzózka” nie mieli żadnych 
szans na ucieczkę, chociaż we wcześniejszcych rozmowach, uwzględnia­
jących możliwość zaistnienia takiej właśnie sytuacji, ewentualność ta 
brana była pod uwagę. Okna i drzwi mieszkania zostały oświetlone samo­
chodowymi reflektorami.

“Gestapo wkroczyło do mieszkania — odtwarza tragiczne chwile p. 
Sędziakową — a wśród nich był także zamojski gestapowiec Bernat. Na 
miejscu rozpoczęli przesłuchanie bijąc oboje. Pytali o radiostację, ale 
“Iskra” i “Brzózka” nic nie odpowiadali. Następnie wyprowadzili ich do 
krytego samochodu, w którym siedziały już osoby aresztowane wcześniej, 
tej samej nocy. Przy mężu znaleźli Niemcy brauning, którego nie zdecy­
dował się użyć w chwili przyjazdu gestapo”122*.

Podczas pierwszej rewizji, przeprowadzonej w trakcie aresztowania 
jących do domu. Odkryta została i zabrana przez Niemców dopiero przy 
powtórnej rewizji po wyjeżdzie p. Sędziakowej, która otrzymała nakaz 
opuszczenia domu. Z powodu zdezorganizowania siatki konspiracyjnej 
licznymi aresztowaniami, nikt z członków organizacji, wtajemniczonych 
w miejsce ukrycia aparatu, nie zdążył zabrać go i odpowiednio zabezpie­
czyć.

Kolejny cios gestapo spadł na ul. Polną, na mieszkanie działającego od 
1940 r. w ruchu oporu 28-letniego Antoniego Grabowskiego (pseudonim 
dotychczas nie ustalony). Urodzony w Zamościu 20 lipca 1914 r. absolwent 

szkoły handlowej w Jarosławiu, którJf ukończył 20czerwca 1936 r., przeży­
wał w okresie przedwojennym ciężkie chwile nie mogąc znaleźć pracy w 
rodzinnym mieście. Uczestnik kampanii wrześniowej w szeregach 3 pal. w 
stopniu kaprala podchorążego walczył m.in. w rejonie Zamościa Z chwilą 
nastania okupacji podjął pracę w Spółdzielni Spożywców “Robotnik” w 
Zamościu jako magazynier w piekarni. W lutym 1941 r. wziął ślub z Wale- 
rią Mazurkiewicz, 25-letnią absolwentką gimnazjum ogólnokształcącego 
w Zamościu, która pod pseudonimem “Grażyna” pełniła w ogranizacji 
funcję łączniczki komendanta miasta Edwarda Harczuka ps. “Marek”, 
pracując razem z nim w Urzędzie Skarbowym.

“Jest my wiadomym—wspomina Waleria Grabowska-Skrzypczak—że 
mąż do konspiracji wstąpił w pierwszym okresie okupacji. Był w pierwszej 
linii szturmowej, o czym poinformował mnie, już po jego aresztowaniu, 
Leon Stola. Powiedział wówczas: “Wala, bądź dzielna, musisz być na 
wszystko przygotowana, Antek był w czołówce szturmówki ”. Jeśli chodzi o 
podległy teren mego męża, to był nim Skierbieszów i wioski przyległe. 
Pseudonimu męża nie znałam, mimo że on sam zaprzysięgał mnie do 
pracy w konspiracji. Pamiętam taki fakt, że celowo nie powiedział mi 
pseudonimu, a to na wypadek ewentualnego aresztowania”123*.

W listopadzie 1941 r. Waleria Grabowska urodziła syna, Ryszarda, 
który w momencie aresztowania ojca miał zaledwie piąty miesiąc. W 
początkach lipca 1942 r., tuż przed wywiezieniem więźniów zamojskich na

Józef Sędziak “Iskra’
Ludwika Sędziak “Brzózka

MMjBMIL -’a

Zamek w Lublinie, udało się Wali, i to w dużej mierze dzięki znajomości 
języka niemieckiego, doprowadzić do jakże dramatycznego spotkania w 
więzieniu. Mały przebywał w celi około 20 minut i było to ostatnie spotkanie 
ojca z synem, po którym Antek, świadom swoich dalszych losów, przesłał 
jeszcze żonie wstrząsający pożegnalny gryps124’.

Razem z Antonim Grabowskim aresztowany został brat Wali, Wiktor 
Mazurkiewicz. Obaj aresztowani zostali przez Bernata, któremu towarzy­
szyło dwóch innych gestapowców. Dzięki temu, że gestapo nie dysponowa­
ło żadnymi informacjami o Wiktorze, po pobycie w więzieniach w Zamoś­
ciu oraz na Zamku w Lublinie wysłany został do obozu pracy Pustków koło 
Dębicy. Starania W. Grabowskiej zmierzające do uwolnienia brata uwień­
czone zostały powodzeniem i W. Mazurkiewicz powrócił do Zamościa w 
lipcu 1943 r. Był to jeden ze szczęśliwych przypadków indywidualnego 
wyrwania więźnia, zamieszanego w sprawę o charakterze politycznym, z 
trybów maszyny hitlerowskiego więziennictwa.

“Spełniam Pana życzenie — pisze W. Grabowska-Skrzypczak — i 
przynajmniej w skrócie postaram się opisać fakt dość ciekawy i nieco­
dzienny, wprost cudowny. Wiosną 1943 r. w drodze do Jędrzejowa, gdzie od 
grudnia 1942 r. wywiozłam małego synka, wysiadłam na stacji kolejowej w 
Dębicy. Niedaleko dworca stały baraki i tam zostałam poinformowana o 
położeniu obozu. Dziwnym zbiegiem okoliczności podjechał w tym czasie 
komendant obozu w Pustkowie. Bez dłuższego zastanawiania się w kilku 

susach znalazłam się przy samochodzie owego gestapowca, który wysiadł 
z wozu i sam podnosił prowizoryczny szlaban.

W języku niemieckim poprosiłam, aby mi dał zezwolenie na widzenie 
się z bratem, do którego specjalnie przyjechałam. Na moją prośbę odpo­
wiedział grzecznie, że jemu nie wolno dawać żadnych widzeń, a zapytany, 
kto to może zrobić, odpowiedział: “idź do gestapo miejscowego, w Zamoś­
ciu, oni mają prawo do tego rodzaju zezwoleń”. Po powrocie do Zamościa 
sprawa ta nie dawała mi spokoju. Pewnego dnia na terenie biura spotka­
łam przypadkowo kierownika kancelarii gestapo, który nawiązał znajo­
mość z Janiną Bajer pracującą ze mną w Urzędzie Skarbowym. Zapyta­
łam go o możliwość złożenia podania. Kazał mi z tą sprawą przyjść osobiś­
cie do gestapo.

Udałam się tam, zostałam zameldowana i powędrowałam na górę pod 
wskazany pokój. Poprosiłam owego gestapowca, aby zapytał swego szefa, 
czy mogę złożyć podanie z prośbą o zwolnienie brata i, o dziwo, wyszedł do 
sąsiedniego pokoju, a po powrocie powiedział: “tak — złóż podanie”. Po 
powrocie do biura napisałam je. Podpowiedziano mi, żebym poszła z poda­
niem do finansinspektora, a był nim wówczas Szaner, kolega od kieliszka 
szefa gestapo zamojskiego. Naświetliłam mu sprawę, opowiedziałam o 
spotkaniu komendanta obozu w Pustkowie i poprosiłam jedynie o przy­
łożenie pieczątki, żeby podanie nie wylądowało w koszu.

I proszę sobie wyobrazić, że zebrał podanie, przesłał do gestapo i po 
kilkukrotnym przesłuchaniu mnie, brat powrócił w lipcu 1943 r. do do­
mu”125*.

Fatalna dla Zamościa noc nie miała końca. Grupa gestapowców osa­
czyła w mieszkaniu przy ul. Wiśniowej 5 Edwarda Harczuka ps. “Marek”, 
komendanta ZWZ miasta Zamościa. 33-letni podporucznik rezerwy, ab­
solwent Gimnazjum im. J. Zamoyskiego, zatrudniony był przed wybu­
chem wojny w Urzędzie Skarbowym w Zamościu, studiując jednocześnie 
na wydziale ekonomii KUL. Zmobilizowany przy końcu sierpnia 1939 r. do 3 
pal, walczył między innymi w okolicach rodzinnego miasta. Już w paź­
dzierniku 1939 r. nawiązał kontakty konspiracyjne.

“Mieszkaliśmy początkowo przy ul. Zamenhofa — wspomina Jadwiga 
Muszyńska — a potem przy Wiśniowej 5, mało wtedy zamieszkanej cichej 
ulicy, gdzie w wieczornych godzinach odbywały się liczne spotkania. Mię­
dzy innymi bywał na nich także “Wisman”. Po pierwszych aresztowaniach 
w Zwierzyńcu i stwierdzeniu, że Jerzy “sypie”, zaczęło sie sypialnie w 
różnych punktach, także mąż i jego towarzysze sypiali w sklepie Witolda 
Kamińskiego, mieszczącym się tuż przy aptece na Placu Mickiewicza. 
Chcąc usprawiedliwić nieobecność w pracy mąż otrzymuje zwolnienie 
lekarskie od 18 lutego do 7 marca 1942 r., wydane przez dra Ryttera, i 
wyjeżdża na dwa tygodnie do Piotrkowa.

W Zamościu jest niby spokój, nikogo nie aresztują, ale wszyscy są 
zaniepokojemi i trochę uspokojeni, może już nie sypie dalej. Po powrocie 
mąż śpi w domu”126’.

Ciąg dalszy nastąpi
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Dzień Pułaskiego
Już po raz piąty stan Illinois obchodzi Dzień 

Pułaskiego, który, zgodnie z przyjętą zasadą, 
celebrowany jest rokrocznie w pierwszy ponie­
działek miesiąca. W tym dniu organizowane są 
na terenie stanu różnego typu akademie przy­
pominające postać, zasłużonego dla niepodleg­
łości Stanów Zjednoczonych, polskiego genera­
ła. Szczególną rangę posiadają tego typu spot­
kania organizowane na terenie chicagoskich 
szkół i zapoznające młodzież amerykańską z 
biografią oraz dokonaniami Kazimierza Puła­
skiego.

Pierwszy poniedziałek marca ustanowiony 
został świętem upamiętniającym postać Puła­
skiego z tego względu, ponieważ jest to termin 
najbliższy daty urodzin generała, który przy­
szedł na świat w dniu 4 marca 1747 roku w 
Warce, a zmarł, w wyniku odniesionych ran 
podczas kawaleryjskiej szarży pod Savannah, 
w dniu 11 października 1779 roku.

Ustawę uchwaloną przez Legislature Stano­
wą, zarządzającą Dzień Pułaskiego na terenie 
Illinois, podpisał gubernator J. Thompson, w 
dniu 22 sierpnia 1985 roku, w Domu Okręgu 
XIII Związku Narodowego Polskiego przy Ci­
cero Ave., w asyście przedstawicieli i przy­
wódców Polonii. Stało się to możliwe dzięki za­
biegom Kongresu Polonii Amerykańskiej oraz 
wielu polonijnych organizacji, a także wspar­
ciu tej inicjatywy przez senatorów amerykań­
skich życzliwych Polsce i sprawom Polonii.

Po raz pierwszy proklamował Dzień Puła­
skiego, w marcu, ówczesny burmistrz Chicago 
Harold Washington i miało to miejsce w ponie­
działek 3 marca 1986 roku. W życiu amerykań­
skiej Polonii jest to ważna data i chociaż nie jest 
jeszcze respektowana na terenie całego kraju, 
bowiem tylko kilka stanów obchodzi Dzień Pu­
łaskiego, to przecież sprawą polonijnych śro­
dowisk jest nadanie jej wykraczającego daleko 
poza lokalne ramy, wydźwięku.

Bohater dwóch kontynentów, jak często ok­
reśla się gen. Kazimierza Pułaskiego, stał się 
symbolem walki o niepodległość, walki “za 
wolność waszą i naszą”, którą to dewizę rozp­
ropagowali Polacy po całym świecie i na przes­
trzeni wielu wieków.

Przypomnijmy, w krótkim zarysie, biografię 
generała, który ginąc w czasie oblężenia Sa­
vannah, w wieku zaledwie 32 lat, opromieniony 
był już kawaleryjską sławą wybitnego dowód­
cy. Jeden z aktywniejszych partyzantów kon­
federacji barskiej uczestniczył w potyczkach na 
terenie zachodniej Małopolski, a później na 
Litwie walcząc z rosyjskimi oddziałami. Roz­
bity w 1771 roku pod Skaryszewem, w rejonie 
Warszawy, udaje się do Częstochowy, a w maju 
1772 roku wkracza na szlak emigracyjny.

Przebywał w Saksonii, Francji i Turcji gdzie 
usiłował sformować polskie oddziały, a wiosną 
1777 roku, działając pod wpływem spotkanego 
we Francji Benjamina Franklina, podejmuje 
decyzję wyjazdu do Ameryki. Przyjęty życzli­
wie przez Georga Waszyngtona j uż wkrótce da- 
je próbkę swoich talentów wojskowych, a jako 
urodzony kawalerzysta, po zaprezentowaniu 
na polu bitwy taktycznych umiejętności w do­
wodzeniu konnymi oddziałami, zyskuje uzna­
nie w kręgach sztabowych. Awansowany do 
stopnia generała otrzymał Kazimierz Pułaski 
zadanie zreorganizowania amerykańskiej lek­
kiej kawalerii nad którą, za zgodą Kongresu 
Amerykańskiego, otrzymał dowództwo.

Na czele, składającej się z kilkuset kawale- 
rzystów brygady odnosi zwycięstwo nad woj­
skami angielskimi pod Charleston, a następ­
nie, w konnej szarży otrzymuje śmiertelną ranę 
pod Savannah. Gen. Pułaski uznany zostaje za 
bohatera narodowego Stanów Zjednoczonych, 
z polecenia Kongresu wzniesiono na jego cześć 
pomniki w Waszyngtonie, pod Savannah i w 
West Point.

Światli Amerykanie czczą pamięć gen. K. Pu­
łaskiego', Polaka, który poległ w walce o wol­
ność Stanów Zjednoczonych, ale wiedza na te­
mat życiowych dokonań “ojca amerykańskiej 
kawalerii”, bo i takie określenie spotkać można 
w oficjalnych, amerykańskich dokumentach 
przy nazwisku polskiego generała, wśród współ­
czesnych pokoleń na Ziemi Waszyngtona, 
pozostawia wiele do życzenia.

Sprawozdanie z chicagoskich obchodów Dnia 
Pułaskiego we wtorkowym wydaniu naszej 
gazety. (wb)

WH PISZĄ: Umieszczone poniżej opinie nie zawsze 
sę zgodne ze stanowiskiem Redakcji.

CZTERY PALCE
Rozmowa z Jurijem Boriewem autorem książki “Prywatne Życie Stalina”.

“PRZEGLĄD TYGODNIOWY”: — Pańska książka o Stalinie pojawiła 
się już w polskich księgarniach, a dopiero za kilka miesięcy zostanie wyda­
na w Związku Radzieckim, później we Francji, USA. Z końcem maja prof. 
Halina Janaszek-Ivanickova odebrała od pana w Moskwie maszynopis, 
przez wakacje pracowali tłumacze Darima i Dionizy Sidorscy, we wrześ­
niu książkę oddano do druku, a pod koniec grudnia była już w księgarniach.

JURIJ BORIEW: — Oficynie
Wydawniczej “Rój “pomogli” pop­
lecznicy stalinizmu, których nie­
stety w Związku Radzieckim jesz­
cze trochę posiadamy. Po wydru­
kowaniu w dwóch radzieckich cza­
sopismach fragmentów tej książki 
otrzymałem sporo listów od osób, 
które dalej żywią sypmatię do tej 
jednej z najbardziej ponurych po­
staci w historii ludzkości.

To oni zaczęli domagać się ws­
trzymania druku, potępienia auto­
ra, skierowali swe protesty do Ko­
mitetu Centralnego KPZR. Jeden z 
tych listów trafił na biurko jednego

z kontynuatorów polityki Żdanowa i 
druk książki został wstrzymany na 
9 miesięcy.

Dzięki temu najpierw otrzymali 
ją czytelnicy polscy, a dopiero po­
tem znajdzie się w księgarniach 
Związku Radzieckiego. Jestem prze­
konany, że z Polski nie otrzymam 
żadnego listu stającego w obronie 
człowieka odpowiedzialnego za wy­
mordowanie wielu milionów ludzi.

— Czyżby siły stalinowskie były w 
Związku Radzieckim jeszcze takie 
silne?

— Nie możemy lekceważyć nie­
bezpieczeństwa odrodzenia się sta­
linizmu, choć osobiście bardzo wąt­
pię aby do tego mogło dojść. Powrót 
stalinizmu stanowiłby zagrożenie 
nie tylko dla ZSSR, ale i dla całego 
świata.

Konsekwencje powrotu starego 
systemu byłyby straszne i to za­
równo w sferze zbrojeń, bo je­
steśmy już mocarstwem atomo­
wym, jak i chociażby ekologii. To 
przecież brak kultury ekologicznej 
w epoce stalinizmu doprowadził do 
tak wielkiej degradacji środowiska 
i nawet Czarnobyl jest tego kon­

sekwencją. Jestem jednak przeko­
nany, że postępy pierestrojki w 
Związku Radzieckim okażą się sil­
niejsze od dążeń zwolenników sta­
rego systemu.
— Pana książka jest zbiorem histo­
rii i anegdot, przy czym nie podaje 
pan, które z nich są prawdziwe, a 
które zmyślone?

— Prawda jest ważna dla hi­
storyka. Te wszystkie opowieści, 
które zbierałem przez 40 lat, mają 
dać obraz człowieka będącego uo­
sobieniem zła.

— W swojej książce nie dokonuje 
pan żadnych syntez, zostawiając 
czytelnikowi możliwość wyciągnię­
cia wniosków. Co, pana zdaniem, 
spowodowało, że ten człowiek, nie 
wyróżniający się ani intelektem ani 
żadnymi innymi cechami charak­
teru, zdołał tak ubezwłasnowolnić 
naród rosyjski?

— Gdy dochodził do władzy, 
wokół niego byli tak wybitni dzia­
łacze jak Zinowiew, Kamieniew, 
Trocki, Bucharin, którzy poza tym 
byli w Rosji co najmniej dziesię­
ciokrotnie bardziej popularni niż 
Stalin. Każdy z nich, w przeciwień­
stwie do Stalina, by silny i coś rep­
rezentował. Ale Trocki nie lubił Zi- 
nowiewa, Zinowiew Kamieniewa, 
Kamieniew Bucharina, a Bucharin 
Trockiego.

Stalin w tej grze zupełnie się nie

Jan Nowak

Związek Sowiecki — 
scenariusze przyszłości

Dwa i pół roku temu odpowiadając 
na ankietę Kultury (nr 7/478/1987) 
przewidywałem trzy możliwe sce­
nariusze rozwoju wydarzeń w 
ZSSR. Jeden z nich z góry odrzuca­
łem jako mało prawdopodobny. Już 
wtedy jasne się stało, że pierestroj- 
ska, czyli odgórnie kierowany pro­
ces, który miał doprowadzić do 
poprawy warunków bytowych, nie 
może się udać. ‘Rzeczywista po­
prawa’ — pisałem — ‘wymagałaby 
przemian rewolucyjnych a więc 
całkowitego przekształczenia sys­
temu’.

Nie sprawdził się także scenariu­
sz pesymistyczny zakładający, że 
albo Gorbaczow skapituluje wobec 
betonu i sam poprowadzi odwrót, 
albo podzieli los Chruszczowa i zo­
stanie rychło obalony w jeszcze 
jednej pałacowej rewolucji, która 
rozegra się w ciągu kilku godzin w 
murach Kremla.

Pozostał scenariusz, który okreś­
liłem jako optymistyczny: powtó­
rzenie z mniejszym lub większym 
odchyleniem tego co nastąpiło w 
Polsce (1956) i w Czechosłowacji 
(1968). Akt pierwszy: część kierow­
nictwa partii dochodzi do przeko­
nania, że system nie funkcjonuje. 
Uniknięcie katastrofy wymaga zre­
formowania metod gospodarowa­
nia i rządzenia. Akt drugi: ‘refor­
matorzy’ natrafiają na opór “twar­
dych.” Dochodzi po przewlekłej 
walki na szczycie. Jedni i drudzy 
szukają sojuszników poza wąskim 
kręgiem rządzącej elity. Konser­
watyści szukają oparcia w aparacie 
bezpieczeństwa, partii i wojska. 
Odwołują się do antysemityzmu i 
pseudonacjonalizmu. Reforma­
torzy wciągają do walki z konserwą 
najprzód elitę intelektualną, później 
coraz szersze kręgi inteligencji, na 
końcu szerokie masy. W swych 
założeniach liberalizacja ma być 
procesem ściśle kontrolowam i kie­
rowanym odgórnie. Akt trzeci: 
góra traci panowanie nad żywio­
łem, który wyzwoliła i odwilż’ (czy­
li głasność) zamienia się w powódź. 
Akt czwarty: rewolucyjnej fali kła­
dzie tamę albo inwazja (Węgry, 
Czechosłowacja) albo obawa przed 
sowiecką ingerencją (Polska).

Dotychczasowy rozwój wydarzeń 
w ZSSR poszedł zdecydowanie po 
linii tego ostatniego scenariusza. 
Sowietolodzy przepowiadali upadek 
Gorbaczowa przed każda kolejną 
rundą walki z ‘twardymi’. Wszyst­
kie te proroctwa brały w łeb jedno 
za drugim. Nie doszło jak narazie 
do ‘inwazji’ czyli puczu połączonych 
sił armii i KGB. Politykę Gorba­
czowa w ciągu tych dwu ubiegłych 
lat dyktowała przede wszystkim 
walka z ‘betonem’. Nie tylko w 
ZSSR. Poparcie, udzielone prze­
ciwnikom partyjnej konserwy w 
sześciu krajach Europy Wschod­
niej, można chyba najłatwiej tłu­
maczyć chęcią rozbicia wspólnego 
frontu ‘betonu’ i pozbawienia prze­
ciwników na Kremlu ich poparcia z 
zewnątrz. Ten sam cel miało 
odgórne montowanie nacisków z do­
łu. Najbardziej jaskrawym przy­
kładem tej taktyki było zorganizo­
wanie w Moskwie masowej manife­
stacji ponad stu tysięcy ludzi w 
przeddzień ostatniego, krytycznego 
Plenum KC i nadanie jej rozgłosu w 
radiu i telewizji. (Główny organiza­
tor pochodu, Anatol Lukyanow,

liczył, ale postanowiono go wybrać 
dlatego, że był właśnie słaby. Li­
czono, że wkrótce, po osiągnięciu 
kompromisu, będzie można go łat­
wo usunąć. Zapomniano o tym, że 
jak ktoś weźmie w ręce kij, to bę­
dzie z niego robił użytek. Z tego kija 
Stalin szybko zrobił narzędzie walki 
o władzę i po kolei wykańczał 
swoich przeciwników — Trockiego, 
Kamieniewa, Bucharina itd.
— Lenina?

— Pod koniec życia Lenin znalazł 
się w reszcie domowym Stalina, ale 
trudno powiedzieć, jak naprawdę 
wyglądała sprawa jego śmierci. W 
1932 roku na spotkaniu z pisarzami 
Stalin sam opowiadał, jak to złożył 
Leninowi przysięgę, że gdy tamten, 
znajdując się w stanie krytycznym 
poprosi o truciznę, to mu ją poda. 
Potem Stalin zwrócił się do KC, aby 
partia zwolniła go z tej przysięgi. 
Nie wiemy jak było, ale ciągle 
mamy ten trójkąt: Lenin, Stalin i 
trucizna

— Pisze pan o badaniu lekarskim 
Stalina w 1927 roku.

(Dokończenie na str. 4-ej)

wiceprezydent ZSSR i sprzymie­
rzeniec Gorbaczowa, przyjęty był 
przez niego na Kremlu na osiem dni 
przed demonstracją).

Tymczasem odgórnie montowa­
na przeciwko ‘nowej klasie’ rewo­
lucja nabrała już własnego rozpędu 
i zaczyna napierać na jej inicjatora. 
Oderwanie się krajów bałtyckich, 
zjednoczenie Niemiec, rozbiórka 
komunizmu w sześciu krajach 
Europy Środkowo-Wschodniej, woj­
na między Armenią a Azarbejdża- 
nem, czy też strajki górników 
nie mieściły się w programie pier- 
estojki.

Nasuwa się pytanie, co dalej. 
Według jakiego scenariusza rozwi­
ną się wypadki w ciągu następnych 
dwu lat, a może następnych kilku 
miesięcy. z

Powrót do stanu rzeczy z czasów 
Breżniewa nie wchodzi już w ra­
chubę. Wydaje się, że przegranie 
przez ‘beton’ ostatniej rundy (sty­
czniowe Plenum) zapowiada jego 
koniec. Ostateczny upadek kon­
serwy, jeśli do niego dojdzie, będzie 
punktem zwrotnym. Gorbaczow był 
dotychczas zagrożony z prawa (be­
ton) i z lewa (radykalni reformato­
rzy) . Paradoks polega na tym, że 
tej właśnie pozycji środka zawdzię­
cza prawdopodobnie dotychczaso­
we przetrwanie. Oba skrzydła oba­
wiały się gorszej alternatywy w 
razie jego upadku. Sytuacja zmieni 
się radykalnie, jeśli uda się wyelimi 
nowanie konserwatystów z gry. 
Andrej Sacharow obawiał się, że 
Gorbaczow po to rozbudowuje i le­
galizuje swoje dyktatorskie prero­
gatywy, aby w odpowiedniej chwili 
obrócić się z kolei przeciwko ele­
mentom napierającym na radykal­
ne reformy i odzyskać panowanie 
nad wyzwolonymi żywiołami. Nie 
da się już osiągnąć tego środkami 
politycznymi. Rysują się zatem 
dwie możliwości. Albo Gorbaczow 
podzieli los koumunistycznych ini­
cjatorów reform na Węgrzech (Po- 
czgaj) j w Niemczech Wschodnich 
(Krentz), których zmiotła antyko­
munistyczna fala, albo będzie pró­
bował użyć siły.

W ZSSR nakładają się dziś na 
siebie dwa konflikty: narodowoś­
ciowy, który obraca się przeciwko 
kolonialnej dominacji elementu 
rosyjskiego i społeczny wypływa­
jący z załamania się gospodarki i 
radykalnie pogarszających się wa­
runków bytowych. Wypadki roz­
grywać się będą w zależności od te­
go, który z tych konfliktów wyprze­
dzi drugi i doprowadzi do przesile­
nia. Rozważmy więc prawdopo­
dobne warianty.

Scenariusz pierwszy. 
Kryzys 

społeczno-gospodarczy.
Polityka półśrodków, stosowana 

przez Gorbaczowa, doprowadza do 
galopującej inflacji, ząłamania 
transportu, dostaw energii do 
przemysłu oraz żywności i arty­
kułów pierwszej potrzeby do miast. 
Dochodzi do fali rozruchów i 
strajków. Jeśli ogamą one całą 
przestrzeń sowieckiego imperium, 
pacyfikacja przy pomocy połą­
czonych sił KGB i wojska może dop­
rowadzić albo do przewlekłej wojny 
domowej albo do raptownego zała­
mania się ustroju i rządów komu­
nistycznych z Gorbaczowem na cze­
le w stylu rumuńskim. Wiadomo, 
jak się rewolucje zaczynają. Dużo 
trudniej przewidzieć, czym się 
skończą. Nie sposób dziś odpowie­
dzieć na pytanie, jakie kształty 
przebierze Związek Sowiecki w erze 
pokomunistycznej.

Scenariusz drugi.
Kryzys narodowościowy.
Tendencje odśrodkowe, próby 

oderwania się republik narodowoś­
ciowych na rubieżach sowieckiego 
olbrzyma, wywołują reakcje w po­
staci wybuchu szowinizmu rosyj­
skiego. Trudno tu wiele dodać do 
świetnej analizy Z. Brzezińskiego. 
Pamiętamy Algier. Bunt zagrożo­
nych osadników francuskich w Al­
gierze o mały włos nie doprowadził 
do wojny domowej w metropolii. W 
każdej z czternastu narodowościo­
wych republik sowieckich żyją i sp­
rawują rządy kolonialiści rosyjscy. 
W niektórych republikach ta mniej­
szość przekracza czterdziećci pro­
cent. Jest to element, który czuje 
się najbardziej zagrożony w swoim 
stanie posiadania, najbardziej szo­
winistyczny i zdecydowanie wrogi 
wobec demokratyzaji i reform gos­
podarczych. k»5re z konieczności

oznaczają decentralizację i sprzy­
jają siłom odśrodkowym. ZSSR ma 
dziś co najmniej kilkanaście poten­
cjalnych Algierów. Konflikt nar­
odowościowy wejdzie w stan kryty­
czny w chwili pełnego przebudzenia 
się nacjonalizmu ukraińskiego.

Przyszły scenariusz zależy od te­
go, czy puste żołądki Wielkorusów 
grać będą tak mocno, że stłumią 
wybuch nacjonalizmu. W tym 
pierwszym wypadku grozi ZSSR 
rewolucja społeczna, w drugim 
wojna domowa Wielkorusów z całą 
mozaiką kilkudziesięciu większych 
i mniejszych narodów ZSSR, być 
może rozprawienie się z każdym z 
nich po kolei. Należy bowiem prze­
widywać, że wzajemne antago­
nizmy uniemożliwią utworzenie 
wspólnego, antyrosyjskiego frontu. 
Stosunek sił byłby nierówny. Wyda­
je się prawdopodobne, że wojna se­
cesyjna w ZSSR skończyłaby się 
raczej zwycięstwem nacjonalistów 
rosyjskich niż wyłonieniem jakiejś 
konfederacji, opartej na dobrowol­
nym związku wszystkich jej 
członków. Oznaczałoby to powrót 
do dawnego despotyzmu Rosji 
przedrewolucyjnej, być może odro­
dzenia nazizmu w jego rosyjskiej 
odmianie, ale pod starymi hasłami 
walki z Żydami, masonami, kos­
mopolityzmem, kapitalizmem itd. 
Zalążki takiego ruchu już istnieją w 
postaci Pamiatu i zbliżonych orga­
nizacji.

Scenariusz mało 
prawdopodobny.

Pozostaje jeszcze wariant, chyba 
najbardziej odległy. Gorbaczow 
sterujący jako światły autokrata 
pokojowym procesem przemian. 
Ku czemu? Aby na to pytanie od­
powiedzieć, trzeba wpierw roz­
wiązać zagadkę, jaką przedstawia 
sam Gorbaczow. Kim jest napraw­
dę? Ku czemu zmierza? Albo raczej 
dokąd się cofa?

W ankiecie Kultury twierdziłem, 
że Gorbaczow nie zamierza zmie­
niać systemu. Chce go tylko 
usprawnić. Być może tak było dwa 
lata temu. Gorbaczow odrzucał 
wówczas Stalina, lecz bronił nie­
omylności Lenina. Dziś, gdy zrezyg­
nował z monopolu partii komu­
nistycznej, stał się mieńszewi- 
kiem.

Jeanne Kirkpatrick, która re­
prezentuje w prasie amerykańskiej 
kierunek prawicowy, porównuje 
Gorbaczowa do Dżilasa, który za­
czynał jako rewizjonista a skończył 
jako socjal-demokrata odrzucający 
system w całości. Podobną drogę 
przebyli w Polsce tacy rewizjoniści 
jak Kuroń i Modzelewski. Byćmoże 
pod wpływem konieczności i do­
świadczeń ubiegłych dwu lat Gor­
baczow także przeszedł jakąś wew­
nętrzną ewolucję. Prawdziwe obli­
cze ujawni jednak dopiero wów­
czas, gdy doprowadzi do ostatecz­
nego rozgromienia ‘betonu’. Trud­
no przewidzieć, kiedy to nastąpi.

Tymczasem rośnie przeciwko 
niemu opozycja z prawa i z lewa. 
Sytuacja gospodarcza będzie się da­
lej pogarszać w przyśpieszonym 
tempie. Tendencje separatystyczne 
będą się pogłębiać i rozszerzać. 
Utrzymane kontroli staje się coraz 
trudniejsze bez użycia siły a jej za­
stosowanie prowadzi do gwałtow­
nej konfrontacji, która może mieć 
przebieg szybki i gwałtowny jak 
krótkie spięcie, albo zamienić się w 
przewlekłą wojnę domową. ZSSR 
stoi wobec wewnętrznych proble­
mów, które prowadzą do osłabie­
nia, być może nawet czasowego pa­
raliżu supermocarstwa. Otwiera to 
przed Polską i jej sąsiadami his­
toryczną okazję odzyskania i ut rwa- 
lenia pełnej niezależności i demo­
kracji. Równocześnie rysują się na 
horyzoncie nowe zagrożenia. Społe­
czeństwo nie zdaje sobie sprawy ze 
stopnia gospodarczego uzależnienia 
kraju od Sowietów. Bez dostaw ropy 
naftowej, rudy żelaznej, bawełny 
itd. stanąć musi znaczna część 
przemysłu. Gospodarcza słabość 
Polski i całej Europy Środkowo Ws­
chodniej stworzy niebezpieczną 
podnietę dla elementów nacjona­
listycznych w zjednoczonym pań­
stwie niemieckim, które stanie się 
potęga nie mająca na kontynencie 
prawie żadnej przeciwwagi.

Dzisiejsza rzeczywistość stała się 
płynna jak roztopione żelazo. Jak 
na nią oddziaływać, zanim za­
krzepnie z powrotem w nowym ksz­
tałcie, być może na długie dziesię­
ciolecia?
Waszyngton, 15.1.1990
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Janda czyli straszne koleżanki
Spotykałem je na studiach, w ży­

ciu towarzyskim i zawodowym. 
Spotykałem, spotykam i wiem, że 
będę spotykał nadal. Są ponadcza­
sowe, zawsze te same, niezmienne i 
nie do zdarcia. Są straszne. Mogą co 
najwyżej lekko zmienić powierz­
chowność, jakimś drobiazgiem, re­
kwizytem stroju, gatunkiem papie­
rosa — zaznaczyć zmienność epok. 
Epok, ale nie siebie.

W czasach Gomułki miały pozle- 
piane włosy (nie na cukier, rzecz 
jasna, tylko z niedomycia), paliły 
sporta za sportem (bo tanie i moc­
ne) , miały żółte palce od nikotyny, 
kochały się w Grochowiaku, niena- 
widziały Cybulskiego (bo się za ni­
mi nie oglądał), znały wszystkich 
literatów, pętały się po spatifach, 
stołówkach literatów, spijały kawę 
w Czytelniku, piwsko u Dziennika­
rzy, nosiły w torbach najnowszą 
“Kulturę” (paryską), czytywały 
pasjami “Współczesność” (nic z 
niej nie rozumiejąc), włóczyły się z 
Doboszem, lub Partumem, miesz­
kały w Dziekance (albo u jakiegoś 
malarza), znały zawsze każdą 
awangardę, z jakiej by nie była dzie­
dziny, były zawsze tam, gdzie je nie 
posiano, ale gdzie coś się działo.

W czasach Gierka miały nadal 
pozlepiane włosy, tyle tylko, że pa­
liły carmeny, szalały za “Głową” 
(Janusz Głowacki), gnoiły Olbrych­
skiego (bo się za nimi nie oglądał) 
znały wszystkich literatów, pętały 
się po spatifach itd. itd. itd.

Któregoś dnia — truły się. Prze­
ważnie po pijaku i nadmierną daw­
ką środków nasennych. Odratowy- 
wano je i... i znikały. Gdzie? Roz­
maicie. Nieraz można je było spot­
kać jako zażarte społecznice w 
gminnych ośrodkach kultury. Od­
krywał je tam zdumiony “Głowa” 
lub Olbrychski, ściągnięci na wie­
czór autorski lub recital. Stawiały

bowiem sobie za punkt honoru 
uszczęśliwić gminę całą serią spot­
kań ze znajomymi od literatów, 
spatifów, malarzy i dziennikarzy. 
Władze gminne traktowały je jako 
nieszkodliwe wariatki, podnoszące 
prestiż terenu przez ściąganie tych, 
co to, “robią w telewizji.”

Znikały też po odratowaniu na 
inny sposób. Ktoś je odkrywał w 
Paryżu lub Los Angeles. Po paru 
latach ściągały do Warszawy od­
mienione nie do poznania, jako ele­
ganckie i piękne damy, schludne, 
zadbane żony francuskich, niemie­
ckich, angielskich, czy innych fa­
brykantów, reżyserów, malarzy.

Ale póki co — były i są straszne.
I oto któregoś dnia zasiadłem w 

krześle kinowym, oczekując uczty 
duchowej, najnowszego filmu An­
drzeja Wajdy: “Człowiek z marmu­
ru. . . .” Co czuje smakosz wychy­
lający z lubością kieliszek marko- 
wego, francuskiego szampana i 
stwierdzający w trakcie picia, że 
jest to (dajmy na to) serwatka i nie 
najlepszej (dajmy na to) jakości?... 
To samo czuje, co ja w owym krze­
śle, ujrzawszy piękną, smukłą blon­
dynkę, tak łubianą przeze mnie od 
czasu ujrzenia w szkolnym spekta­
klu wdł. “Ulissesesa” Joyca, za­
chowującą się na ekranie dokładnie 
tak, jak zachowywały się te wszyst­
kie moje “straszne koleżanki.”

Nie ukrywam, że nienawiść moja 
do Jandy rosła w miarę oglądania 
filmu. Było to zgrzytaniem noża po 
szkle, było to . . . nie będę się dalej 
rozwodził. Zrozumiałem, dlaczego 
krytycy mieli do Jandy o ten film 
pretensje. Nie wszyscy, ale mieli. I 
dziwiłem się, że żaden z nich nie 
rozszyfrował poprawnie postaci, 
którą zagrała.

Nie wiem, w którym momencie 
filmu nastąpił we mnie przełom. 
Siedziałem jak królik paraliżowany 
wzrodkim węża. Z kina wyszedłem 

otumaniony i rozkochany w aktorce.
Dziś, z odległości czasu i zdarzeń 

jakie potem w Polsce następowały, 
moje spojrzenie na “straszne kole­
żanki” staje się inne. To nie kto inny 
a właśnie one przenosiły pod nosem 
zomowców bibułę, one kolportowały 
pierwsze wydawnictwa podziem­
ne, one, właśnie one wytrzymywały 
przesłuchania. One, podejrzewam, 
te które umknęły na prowincję — 
tworzyły tam teraz komitety oby­
watelskie. (

Janda stała się ich filmowym 
symbolem. “Pociągnęła” jeszcze tę 
postać w “Człowieku z żelaza.” 
Przypieczętowała “Przesłucha­
niem.” A swą godną postawą pod­
czas stanu wojennego udokumen­
towała, że (wybaczcie banał) nie 
tylko sztuka jest życiem, ale i życie 
jest sztuką, krzepiącą innych na 
duchu.

A teraz przyjeżdża z “Białą bluz­
ką.” Czy jest to przedstawienie o 
mych “strasznych koleżankach”? 
... Nie powiem. Zwrócę tylko waszą 
uwagę, na fakt, że cały ten “pasz­
tet” przygotowały trzy damy: 
Agnieszka Osiecka, Magda Umer i 
Krystyna Janda. Agnieszka rozpo­
czynała w Studenckim Teatrze Saty­
ryków, w czasach telewizji czarno­
białej, gdy jeden telewizor wypadał 
na gminę, a dwa na jedną ulicę w 
mieście. I wtedy najbardziej właś­
nie szalały “straszne koleżanki.” 
Magda zaczęła w kabarecie “Stodo­
ła,” a rozwinęła się na telewizji ko­
lorowej. Kiedy to “straszne ko­
leżanki ' ’ również dawały się zauwa­
żyć. A Krystyna? . . . Przyszła póź­
niej i jakby to wszystko podsumo­
wała postacią, która omalże nie 
doprowadziło do apoplekcji autora 
tych rozważań. Co zatem robić? ...

Przyjść, obejrzeć, a po spektaklu, 
przy kolacji pozastanawiać się, czy 
autor “aby nie przesadził” z tymi 
“strasznymi koleżankami.” 

CZTERY PALCE
Dokończenie ze str. 3-ciej

Badał go wtedy lekarz Władimir 
Bachtieriew i poza różnymi mniej 
ważnymi chorobami rozpoznał u 
Stalina paranoję na tle padaczki. 
Wkrótce Bachtieriew został otruty, 
jego rodzina poddana represjom, 
zginęli pozostali lekarze biorący 
udział w konsylium.

— Potem wmówił narodowi ro­
syjskiemu, że jest genialnym?

— To dzieło propagandy, którą to 
działalność uważał za coś najważ­
niejszego. Szefami propagandy i

redaktorami dziennika “Prawda” 
zostawali jego najwierniejsi sługu­
si. To były wierne psy, które każde­
go dnia powtarzały, że wszystko co 
ludzie radzieccy zawdzięcają to od 
Stalina. Kto nie potakiwał, stawał 
się podejrzany. Gdy ktoś miał inne 
zdanie, tracił głowę.

— Dużo pisze pan o jego stosunku 
do najbliższych współpracowni­
ków?
—Wszystkich starał się zastraszyć 

i poniżyć. Na przykład Mikojanowi 
strącał czapkę z głowy i kazał pod­
nosić. Chruszczów musiał tańczyć 
przed nim hopaka. Mikojan był

Kolizja samolotu cysternami
New Delhi (UPI)—Indyjski sa­

molot wojskowy rozbił się w czwar­
tek na ruchliwej autostradzie w 
północnym stanie Uttar Pradesz, 
uderzając w dwie cysterny i wznie­
cając pożar, w którym zginęło około 
50 osób.

Świadkowie i policja podają, że 
sowieckiej produkcji samolot typu 
MiG spadł na szosie łączącej Mee­
rut z New Delhi, 45 mil od stolicy.

Cysterny zawierające łatwopalne 
materiały eksplodowały, zalewając 
płonącą cieczą drogę wraz z samo­
chodami.

Agencja Press Trust of India po- 
dała, że pilot katapultował się przed 
upadkiem maszyny. Dokładna licz­
ba zabitych, rannych oraz znisz­
czonych pojazdów nie jest jeszcze 
znana. (kc) 

POŻYCZKI NA REMONTY
Potrzebujesz szybko pieniędzy!!!

CITY AND SUBURBAN FINANCIAL SERVICE 
312-774-1000

załatwi dla ciebie pożyczkę na remont domu lub na jakikolwiek cel. Reprezentu­
jemy wiele banków i instytucji finansowych, jesteśmy informowani o stale 
zmieniającym się rynku pożyczkowym, przez co nasi klienci otrzymują najniż­
sze procenty i dogodne dla nich spłaty.

Każda instytucja posługuje się różnymi formami udzielania pożyczek.
Po fachową i szybką obsługę dzwoń:

BARBARA PĘCAK GEORGE TOMASZEWICZ
312-725-6037 wiecz, 708-295-7711 wiecz.

Illinois Residential Mortgage Licensee

ADWOKAT DEREK GILNA
BYŁY ASYSTENT PROKURATORA STANOWEGO

* Wypadki samochodowe * Sprawy imigracyjne * Deportacje
* Kupno-sprzedaż interesów i nieruchomości * Jazda w stanie

nietrzeźwym * Odszkodowania za wypadki w pracy
* Sprawy kryminalne * Rozwód w USA $300 +koszty sądowe 

* Legalizacja rozwodu w Polsce $200 + koszty * Alimenty.

Czwartek od 4 do 6 wiecz. Sobota 9 do 12 w południe
Tel.: l-(708) 825-3184,1-(312) 622-8610, l-(708) 698-1776 

5642 W. DIVERSEY
MÓWIMY PO POLSKU

Polska prasa jest dźwignią 
polonijnego życia!

poza tym nadwornym błaznem i na 
partyjne bankiety musiał przynosić 
zapasowy garnitur. Do jego obo­
wiązków należało wzniesienie trze­
ciego lub czwartego toastu, do któ­
rego wszyscy wstawali i stukali się 
ze Stalinem. Wtedy jeden z towa­
rzyszy kładł na krzesło Mikojana 
tort, na który tamten, ku rozbawie­
niu wszystkich siadał. Numer ten 
powtarzano z pięćdziesiąt albo i sto 
razy.

— Również bez komentarza wspo­
mina pan w książce, że ojcem Stali­
na mógł być Mikołaj Przewalski.

— Myślę, że wy również nie chcie- 
libyście, aby potwierdziło się pol­
skie pochodzenie Stalina. Do jego 
ojcostwa pretendują trzy osoby. Są 
to — szewc Wissrion Dżugaszwili, 
książę Egnataszwili — u którego 
matka Stalina pracowała w kuchni 
oraz wspomniany podróżnik Miko­
łaj Przewalski. Już porównując 
pomniki Stalina i Przewalskiego 
widać ogromne podobieństwo.

Na rok przed urodzeniem Stalina 
i w dwa lata po tym fakcie Przewal­
ski przebywał w Gori. Był to czło- ■. 
wiek niezwykle dokładny i w swoim 
pamiętniku ktoś wydarł opis dwóch 
lat, które być może wyjaśniały po­
chodzenie Stalina. Jest tylko potem 
notatka, że Przewalski przekazał 
pewną sumę pieniędzy matce Stali­
na.

Jeden z reżyserów chciał zrobić 
film o Przewalskim i udał się do 
Chin, gdzie mu odmówiono pomocy, 
gdyż jak powiedziano, Przewalski 
był wielkim wrogiem Chińczyków. 
Ambasada radziecka zawiadomiła 
o tym Stalina i po jego osobistej in­
terwencji Chińczycy zupełnie zmie­
nili zdanie i pomogli przy realizacji 
filmu. Muzeum w Gori trzykrotnie 
posyłało Stalinowi fotografię szew­
ca Dżugaszwili z pytaniem, czy to 
jest jego ojciec i nigdy nie udzielił 
im odpowiedzi.

— U jednej z nóg Stalin miał tylko 
cztery palce. Podobno i na ten te­
mat zbiera pan przypowieści i le­
gendy?

— Nie przestałem interesować się 
osobą Stalina i w następnych wyda­
niach z pewnością dołączę coś no­
wego. Stalin miał zrośnięte ze sobą 
dwa palce u nogi. Krążyło w Gruzji 
na ten temat kilka legend, a jedna z 
nich mówi, że cztery palce u nogi to 
znak antychrysta.

Rozmawiał
Leszek Konarki 

"Przegląd Tygodniowy"

BIURA PRAWNE
JOHN’A ROKACZA

Adwokat mówiący po polsku 
zajmuje się wszelkiego rodza­
ju sprawami.

• Rozwody
• Uszkodzenia Cielesne
• Sprawy Kryminalne
• Przekroczenia Drogowe 

w Stanie Nietrzeźwym
Pierwsza Wizyta BEZ OPŁATY 
Przyjmuje Także Wieczorami 

Dzwoń 7 dni w tygodniu 
24-godziny. Dwa biura: 
Downtown i Northwest

726-3753

MÓWIMY PO POLSKU

ADWOKAT 
JOEL GOULD 
Jazda w Stanie Nietrzeźwym

Wypadki Samochodowe
• Rozwody $170 + Koszty
• Sprawy Kryminalne
• Przekroczenia Ruchu 

Drogowego od $80
• Kradzieże w sklepach • Bójki
• Uszkodzenia Cielesne 

w Wypadkach
(Wysokie Odszkodowania) 
Zadzwoń Po Umówienie Się 

Porady Bezpłatne 
281-8744

24 Godzinny/7 Dni w Tygodniu 

2918 N. MILWAUKEE 
205 W. RANDOLPH • POKOJ 1630

NIEOCZEKIWANA CIAŹA? 
Nie wpadaj w rozpacz ...

my możemy pomóc
• Bezpłatne Testy Ciążowe
• Życzliwi Doradcy
• Pomoc Lekarska
• Pomoc Finansowa
• Zrozumiałe i Prawdziwe 

Informacje o Moralnych, Fizycz­
nych i Psychicznych Konsekwen­
cjach Usuwania Ciąży.

AID FOR WOMEN
8 South Michigan 

Suite 1100 • 621-1100

AŁfiA/YY
Medical-Surgical

Center
SPECJALISTYCZNA 

OPIEKA ZDROWOTNA 
DLA KOBIET 

ORAZ ZABIEGI 
GINEKOLOGICZNE

• Badania Krwi i Moczu Na Ciążę
• Porady Ciążowe
• Lokalne Znieczulenie i Narkoza
• Zabiegi Ginekologiczne

Koszty Zabiegów i Badań 
Pokrywane Przez Ubezpieczenia 

MÓWIMY PO POLSKU

725-0200 
5086 N. ELSTON 
Od Poniedziałku do Soboty:

8 Rano-4 Po Pot.

DENTYSTA
BEZBOLESNE LECZENIE 

NISKIE CENY
17 lat doświadczenia. Nowo­
czesny gabinet, kompletne le­
czenie i uzupełnianie brakują­
cego uzębienia. Spłaty w ra­
tach. Ubezpieczeni mile wi­
dziani. 9 rano-10 wieczorem, 6 
dni w tygodniu.
’ DR. WANDA ROGALSKA 

4417 N. Central Ave. 
282-4020

ADWOKAT
Mówiący po polsku

Daniel Rozenstrauch
6333 N. Milwaukee ,Ave.
(312) 631-8200 i (312) 631-8647 
Były prokurator i obrońca pu­
bliczny. Doświadczenie sądowe w 
sprawach kryminalnych, emigra­
cyjnych, spadkowych, odszkodowań 
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Część I. CŁO
Ustawa z 28 grudnia 1989 r. Prawo celne

2. Rada Ministrów ustanawiając wolne obszary celne określa ich gra­
nice, sposób odgraniczenia wolnego obszaru celnego od pozostałego pol­
skiego obszaru celnego oraz podmioty zobowiązane do wykonania tego 
odgraniczenia.

Art. 23.
1. Obrót towarowy między wolnym obszarem celnym a pozostałym 

polskim obszarem celnym odbywa się zgodnie z przepisami niniejszej 
ustawy.

2. Rada Ministrów może, w drodze rozporządzenia, wprowadzić do­
datkowe zwolnienie celne i inne ułatwienia celne dla obrotu, o którym 
mowa w ust. 1.

Art. 34.
1. Do obrotu towarowego między wolnym obszarem celnym a zagrani­

cą stosuje się odpowiednio przepisy art. 5 i 6.
2. Obrót towarowy między wolnym obszarem celnym a zagranicą jest 

wolny od kontyngentów ilościowych i wartościowych, pozwoleń i należnoś­
ci celnych.

3. Obrót towarowy między wolnym obszarem celnym a zagranicą 
podlega dozorowi celnemu i kontroli celnej.

4. Towary wprowadzane do wolnego obszaru celnego podlegają zgło­
szeniu do statystyki państwowej.

Art. 35.
Zakładanie i prowadzenie składów celnych wymaga uzyskania zezwo­

lenia prezesa Głównego Urzędu Ceł. Do zezwoleń stosuje się odpowiednio 
przepisy rozdziału 3 ustawy z dnia 23 grudnia 1988 r. o działalności gospo­
darczej (Dz. U. nr 41, poz. 324), z tym że odmowa wydania zezwolenia, jego 
cofnięcie lub ograniczenie zakresu działalności w stosunku do wniosku 
może nastąpić także w przypadkach, gdy lokalizacja składu, stan pomie­
szczenia, w którym ma być lub jest prowadzony skład albo stan wyposaże­
nia tego pomieszczenia uniemożliwiają lub znacznie utrudniają organom 
celnym sprawowanie dozoru celnego lub kontroli celnej.

Art. 36.
Do obrotu towarowego między składem celnym a pozostałym polskim 

obszarem celnym i zagranicą stosuje się odpowiednio przypisy art. 5 i 6.
Art. 37.

Złożenie towaru w składzie celnym wymaga zezwolenia dyrektora 
urzędu celnego.

Art. 38.
1. Towary złożone w składzie celnym mogą być tam składowane lub 

przechowywane przez okres 3 lat.
2. Dyrektor właściwego miejscowo urzędu celnego może przedłużyć 

okres o którym mowa w ust. 1, jednak nie więcej niż o 12 miesięcy.
3. Towary nie podjęte ze składu lub nie wywiezione za granicę celną w 

ustalonym odkresie składowania lub przechowywania podlegają sprze­
daży celem pokrycia ciążących na nich należności celnych.

Art. 39.
1. Działalność gospodarcza prowadzona w składzie celnym podlega 

dozorowi celnemu i kontroli celnej.
2. Prowadzone w składzie celnym rejestry, księgi i inne dokumenty 

podlegają kontroli organów celnych.
3. Dla celów kontrolnych organy celne mogą w szczególności:
1) zobowiązać prowadzącego skład celny, aby miał podwójne zam­

knięcie (zamknięcie przez prowadzącego skład i zamknięcie celne) oraz do 
prowadzenia rejestru składowanych towarów,

2) ustanowić stały lub okresowy dozór celny,
3) dokonywać okresowo inwentaryzacji składowanych towarów.

k
Rozdział 5

Obowiązki celne
Art. 40.

1. Podmiot dokonujący obrotu towarowego z zagranicą jest obo­
wiązany dostarczyć do granicznego miejsca odpraw celnych i zgłosić do 
odprawy celnej towary będące przedmiotem tego obrotu.

2. Przewoźnik lub spedytor przewożący przez granicę państwową to­
wary, jest obowiązany dostarczyć je do granicznego miejsca odpraw 
celnych oraz przedstawić organowi celnemu dokumenty dotyczące tych 
towarów.

3. Podmiot wprowadzający towar na polski obszar celny w przypad­
kach innych niż określone w ust. 1 i 2, jest obowiązany zawiadomić o tym 
najbliższy urząd celny.

Art. 41.
1. Podmiot zgłaszający towar do odprawy celnej jest obowiązany do 

wykonywania czynności przygotowawczych do kontroli celnej, a w sz­
czególności do rozpakowania, okazania i po kontroli zapakowania towaru 
do dalszego przewozu.

2. Podmiot inny niż określony w ust. 1, posiadający towar celny pod­
dany dozorowi celnemu, jest zobowiązany do wykonywania czynności 
przygotowawczych do kontroli celnej, a zwłaszcza do otwarcia przesyłki, 
rozpakownia i okazania towaru oraz zapakowania go po zakończeniu czyn­
ności przez organ celny.

Art. 42.
Osoba przewożąca towar celny przekazany w związku z przekazaniem 

sprawy, o którym mowa w art. 45 ust. 5 jest obowiązany dostarczyć go do 
urzędu celnego wskazanego w dokumencie przekazowym.

Art. 43.
Przewoźnik i spedytor są obowiązani do zawiadomienia granicznego 

urzędu celnego o przeładunku towaru między granicą państwową a grani­
cznym miejscem odprawy celnej dokonanym bez udziału funkcjonariusza 
celnego. Zawiadomienia należy dokonać jednocześnie z dostarczeniem 
towaru przywiezionego z zagranicy albo przed wywozem towaru wywożo­
nego.

Art. 44.
Prowadzący magazyn celny lub skład celny jest obowiązany prowa­

dzić ewidencję przechowywanych towarów w sposób uzgodniony z urzę­
dem celnym.

Rozdział 6
Postępowanie celne

Art. 45.
1. Postępowanie w sprawach z zakresu pozwoleń na przywóz i wywóz 

towarów prowadzi minister współpracy gospodarczej z zagranicą.
2. Minister współpracy gospodarczej z zagranica, w drodze rozporzą­

dzenia, może określić sprawy, w których pozwolenia na przywóz i wywóz 
będą wydawały organy celne.

3. Postępowanie w sprawach z zakresu cel antydumpingowych oraz 
zezwoleń na zakładanie i prowadzenie składów celnych prowadzi prezes 
Głównego Urzędu Ceł.

4. Postępowanie celne w sprawach innych niż określone w ust. 1 i 3, 
prowadzi dyrektor urzędu celnego, do którego towar dostarczono lub ma 
być dostarczony.
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Apel organizatorów Konkursu 
Chopinowskiego d la młodych 

pianistów w Chicago
Szanowni Państwo:
Od siedmiu lat Oddział Chicago- 

ski Fundacji Kościuszkowskiej or­
ganizuje Konkurs dla Młodych Pia­
nistów im. Fryderyka Chopina. Je­
go celem jest dokonanie wstępnej 
selekcji kandydatów z terenu Środ­
kowego Zachodu Stanów Zj. przed 
finałowym, ogólnoamerykańskim 
konkursem, organizowanym każ­
dego roku w Nowym Yorku przez 
Fundację Kościuszkowską.

Tegoroczny konkurs odbędzie się 
w sobotę, 10 marca br. o godz. 8-ej 
wieczorem.

Konkurs dla młodych pianistów 
im. F. Chopina zdobyłsobie już trwa­
łą pozycję w kalendarzu imprez 
kulturalnych miasta Chicago. Przy­
nosi on znaczny prestiż i zaszczyt 
naszej grupie etnicznej z racji zai­
nicjowania i owocnego prowadze­
nia tej imprezy w naszym mieście.

Najlepsi pianiści z tego konkursu 
z reguły są też zwyciężcami finałów 
w Nowym Yorku, co wystawia na­
szej imprezie jednoznaczne świa­
dectwo.

Organizowanie konkursu i jego 
kontynuacja zależy w znakomitej 
mierze od życzliwości sponsoru­
jących go środowisk i organizacji 
polonijnych. Zarówno osoby pry­

watne jak i organizacje czy instytu­
cje, które przekazały donację na 
przygotowanie Konkursu Chopi­
nowskiego wymienione będą wdru­
kowanym programie imprezy, w 
następujących kategoriach:

Sponsor—przy dotacji od $500 
wzwyż

Donor—przy dotacji od $250 do 
$500

Supporter—przy dotacji od $100 
do $250

Przyjaciel—przy dotacji od $25 do 
$100

Zachęcamy do nadsyłania kontry­
bucji na ręce głównej organizatorki 
konkursu:

Mrs. Jacqueline Kożuch, 5232 N. 
New England Ave., Chicago, IL 
60656.

Wszelkie donacje na Konkurs 
Chopinowski mogą być odliczane od 
podatku (Fundacja Kościuszkow­
ska, Oddział w Chicago jest orga­
nizacją “not-for-profit”).

Serdecznie prosimy o poparcie i 
dziękujemy za dotychczasową po­
moc Polonii w organizacji tej zna­
czącej i ważnej środowiskowej im­
prezy muzycznej.

Z poważaniem 
dr Wojciech A. Wierzewski 

Prezes Oddziału FK

Koncert i zabawa 
dla Daru Serca

Zarząd Chóru 
im. I. Paderew­
skiego, urządza 
koncert i trady- 
dycyjną zabawę 
taneczną “Józe- 
fówkę.” Dochód 
z tej imprezy bę­
dzie całkowicie 

przekazany dla Daru Serca, na po­
moc materialną i wyżywienie dla 
dzieci chorych przybywających z 
Polski na leczenie szpitalne do USA.

Apelujemy do naszych rodaków, 
stawmy się gremialnie na zabawę, 
a w ten sposób przyczynimy się 
chorym dzieciom do powrotu do

normalnego życia wśród nas. Jeden 
ofiarowany dolar od każdego z nas 
da pokaźną sumę, która zostanie spo­
żytkowana we właściwy sposób, 
przez Zarząd Daru Serca dla cho­
rych dzieci.

Koncert i zabawa odbędzie się w 
sobotę, 17 marca, w sali Placówki 90 
SWAP, przy 6005 W. Irving Park 
Rd., o godz. 8 wieczorem.

Wstęp 8 dolarów od osoby. Do 
tańca grać będzie świetna orkiestra 
taneczna Polonez pod dyrekcją 
Romana Mytnika. Życzymy miłym 
gościom świetnej zabawy. Rezer­
wacje stolików proszę zamawiać u 
Stefana na nr tel. 889-0174.

S. Deszcz-Kuś — prez.

Z życia kombatantów
w Cleveland

Opłatek kombatantów odbył się 2 
lutego z udziałem licznej publicz­
ności, która zapełniła salę po brze­
gi. Było to jak zawsze miłe spotka­
nie weterańskie i wysoce towarzy­
skie.

Za stołem głównym zasiadali: 
ksiądz prałat Leon Telesz, ksiądz 
Stanisław Matula, asystent księdza 
Telesza, J. Ptak, prezes Koła SPK 
Nr 2, W. Nagórny, k-nt Placówki 
SWAP, dr Maciuszko — specjalny 
gość, J. Lecznar, k-nt Placówki 152 
SWAP, S. Leśniewski, k-nt Post Nr 
1 ZWP, S. Reklińska, kasjerka 
Związku Polaków. Po kolacji prze­
wodniczący Ptak przedstawił sporą 
liczbę osób, przyjaciół i znajomych. 
Wiele osób z pośród obecnych bywa 
na uroczystościach Koła SPK Nr 2 
już 38 lat. Bardzo to miłe i godne 
podkreślenia. Po krótkim progra­
mie oficjalnym odbyła się bardzo 
wesoła zabawa taneczna z udziałem 
orkiestry “Ptaki.’’

Przedstawiając dr Maciuszkę 
przewodniczący powiedział: “My 
kombatanci cieszymy się ogromnie 
tym, że dr Maciuszko został odzna­
czony Krzyżem 50-lecia SWAP i 
uważamy, że w pełpi na to zasłużył. 
Działalność kulturalna, oświatowa i 
społeczna dr Maciuszki za okres 38 
lat na terenie Cleveland i stanu Ohio 
jest nadzwyczajna.” 

W dniu 11 lutego odbyło się roczne 
walne zebranie Koła SPK Nr 2. 
Prezydium w składzie: kol. H. Łap- 
czyński — przewodniczący, K. God­
lewski, wiceprzewodniczący i J. 
Makowski, sekretarz przeprowa­
dziło zebranie bardzo składnie, spo­
kojnie i fachowo. Sprawozdania 
członków zarządu były krótkie, ale 
bardzo interesujące, ponieważ rok 
1989 u kombatantów obfitował w 
sporą liczbę uroczystości i rep­
rezentacji na zewnątrz. Kombatan­
ci śpieszyli z pomocą chorym, bied­
nym i inwalidom, przesyłając na te 
cele pewne sumy pieniędzy bezpo­
średnio lub za pośrednictwem Za­
rządu Głównego SPK.

Izba zatwierdziła przedstawiony 
przez Komisję Matka skład zarządu 
na rok 1990: ksiądz prałat Leon Te­
lesz — kapelan, Józef Ptak — 
prezes, Jerzy Grabowski — wice­
prezes, Feliks Zgud — sekretarz, J. 
Makowski — skarbnik, oraz człon­
kowie zarządu Anna Duk, Teresa 
Pietraszkiewicz i Antoni Augusty­
nowicz. Komisja Rewizyjna: B. 
Górski, przewodniczący, J. Gumie- 
niak i T. Frodyma. Sąd Koleżeński: 
Janina Jasińska, przewodnicząca 
dobiera asystentów w razie po­
trzeby. Po zebraniu odbyło się spot­
kanie towarzyskie przy dobrych 
kanapkach, winie i kawie. J. P.

“Polityka polska wobec 
zjednoczenia Niemiec”
Panel dyskusyjny PIN — Oddziału w Chicago, III.

Chicago, IL — Polski Instytut Naukowy w Ameryce — Oddział w 
Chicago zaprasza serdecznie wszystkich zainteresowanych dyskusją na 
najbardziej doniosły temat ostatnich miesięcy i tygodni — kwestią zjedno­
czenia Niemiec i wynikających stąd konsekwencji dla Polski i jej granic — 
na spotkanie w niedzielę, 18 marca 1990, o godz. 3:30 po południu, w sali Jana 
Pawła 11 {parter) Centrum Kopernikowskiego, przy 5216 W. Lawrence A ve., 
w Chicago (łatwy dojazd z autostrady Kennedy).

Gospodarzem spotkania będzie prezes Oddziału Polskiego Instytutu 
Naukowego na teren Środkowego Zachodu, prof. Zbigniew Gołąb, który 
dokona wprowadzenia i poprowadzi dyskusję. Głównymi panelistami będą 
— p. Stefan Marcinkowski, czołowy ekspert w kwestiach niemieckich w 
naszym środowisku w Chicago oraz dwaj redaktorzy naczelni — red. Woj­
ciech Białasiewicz (“Dziennik Związkowy') i dr Wojciech A. Wierzewski 
(“Zgoda”).

Po dyskusji i wymianie zdań odbędzie się spotkanie towarzyskie przy 
ciastkach i kawie. Wstęp - 3 dolary.

Serdecznie zapraszamy!

Drodzy przyjaciele 
polskiej młodzieży!
Zrzeszenie Nauczy­

cieli Polskich zwraca 
się z gorącą prośbą 
do wszystkich sym­
patyków polskich 
szkół sobotnich. Co 
dwa lata organizuje- 
my dla naszych 
uczniów konkurs re­
cytatorski, który ma 

na celu bliższe zapoznanie mło­
dzieży polonijnej z pięknem pol­
skiego języka poetyckiego. Kon­
kursy te cieszą się dużym powodze­
niem u naszej młodzieży, wyrabia­
ją cechy zdrowego współzawodni­
ctwa i poczucie własnej wartości.

Tegoroczny IX Konkurs Recyta­
torski poświęcony jest twórczości 
naszej wielkiej poetki Marii Konop­
nickiej — “Składamy hołd Marii 
Konopnickiej w 80 rocznicę śmierci 
poetki.” Konkurs odbędzie się w

szkole przy parafii św. Trójcy, 25 
marca, ogodz. 12:00. Będą to już sa­
me finały, w których wezmą udział 
najlepsi uczniowie — począwszy od 
przedszkolaków a skończywczy na 
gimnazjalistach — z wszystkich 16 
polskich szkół sobotnich.

Zrzeszenie Nauczycieli Polskich 
apeluje do wszystkich przyjaciół 
naszej młodzieży o pomoc finanso­
wą w celu ufundowania odpowied­
nich nagród dla wszystkich uczest­
ników tego konkursu. Doceńmy wy­
siłek i ambicje naszej młodzieży, 
złóżmy choćby skromny datek na 
ten szlachetny cel.

Czeki proszę wystawiać na: Po­
lish Teachers Association in Ame­
rica, 6005 W. Irving Park Rd., Chi­
cago, IL 60634. Dotacje można odli­
czać od podatków.

W imieniu młodzieży, z góry dzię­
kujemy za życzliwość.

Zarząd Zrzeszenia Nauczycieli 

Nauczmy się robić pisanki
Muzeum Balzekasa zainspiruje 

lub pomoże opanować tę niełatwą sztukę
W Muzeum Kul­
tury Litewskiej 
im. Balzekasa od­
będzie się 4 mar­
ca w godz. 3-5 po 
południu uroczy­
ste otwarcie do­
rocznej wystawy 
pisanek wielka­

nocnych pt. “The Dekorated Egg: 
An Ethnic Folk Art Tradition”.

Po 4 marca wystawę będą mogli 
oglądać zwiedzający muzeum Ba­
lzekasa w ramach normalnych op­
łat tzn. $3 — opłata normalna, $2 — 
dla emerytów i studentów, $1 — dla 
dzieci poniżej 12 roku życia.

Wystawa pokaże rozmaite formy, 
metody i techniki przyozdabiania 
wielkanocnych jaj w ich history-

Poradnictwo 
podatkowe dla 
osób starszych

Chicago (inf.wł.) — Capitol Bank 
oferuje bezpłatne poradnictwo po­
datkowe dla osób starszych w każdą 
środę aż do 14 kwietnia.

Akcja jest sponsorowana przez 
American Association of Retired 
Persons, organizację reprezentu­
jącą interesy emerytów i seniorów.

Instruktorzy AARP pomagają 
wypełniać zeznania podatkowe 
oraz udzielają porad, instrukcji i w 
razie potrzeby kierują do innych 
instytucji. Osoby te nie są przygo­
towane do konsultowania przypad­
ków, gdy rozlicza się podatki od biz­
nesu lub dochodu z tytułu wynajmu 
mieszkań.

Zarząd banku Capitol zachęca do 
wysłuchania z porady, gdyż wiele 
osób nadal nie wie z jakich ulg po­
datkowych może skorzystać lub że 
nie musi wypełniać druków 
zwrotów podatkowych. Zaintereso­
wani muszą się wcześniej umówić, 
dzwoniąc na: 312-622-7100 do Capi­
tol Bank, 5201 W. Fullerton. (ad)

“Brzydkie kaczątko” 
w Teatrze 13-tka

Dziecięcy i młodzieżowy zespół 
przy “Teatrze 13-tka” zaprasza na 
inscenizację sztuki “Brzydkie ka­
czątko” według baśni Hansa Ch. 
Andersena, która odbędzie się w 
sobotę, 10 marca, o godz. 4 po poł. 
oraz w niedzielę, 11 marca, o godz. 
2:30 po poł., w Teatrze Talman, 
przy 4921 W. Irving Park Rd.

Bilety po $5 od osoby. Informacja 
i bilety, tel. 761-7889 lub453-7218. Za 
całość imprezy odpowiedzialna 
Bożysława Grajnert-Stężalska z 
dziećmi. Serdecznie zapraszamy.

“Quo vadis?” 
po angielsku

Wydawnictwo “Hippocrene” spe­
cjalizujące się m. in. w publikacjach 
związanych z Polską, polską kultu­
rą, sztuką, historią, turystyką itd. 
— przygotowało do druku “Quo va­
dis?” Henryka Sienkiewicza — 
książkę, za którą otrzymał on w r. 
1905 Nagrodę Nobla.

‘ ‘Quo vadis? ”, w tłumaczeniu an­
gielskim C. J. Hogartha zostanie 
wydane w miękkiej okładce w serii 
“Continental Classics,” w której to 
serii ukazały się już dzieła Emila 
Zoli, Antoniego Czechowa, Hono­
riusza Balzaca, Aleksandra Duma- 
saiinnych. “Quo vadis?’’ — książka 
idealna jako prezent dla amery­
kańskich przyjaciół — będzie w 
sprzedaży pod koniec kwietnia w 
cenie $5.95. 

cznym rozwoju, w różnych krajach 
Europy, a także w stanie Illinois.

Wykorzystano przy tym zbiory 
innych lokalnych muzeów oraz 
zbiory prywatne. Wśród eksponatów 
różnych grap etnicznych znajdą 
się: ukraińskie, polskie, litewskie, 
rumuńskie, czeskie, słowackie, bia­
łoruskie, łotewskie i chorwackie. 
Zwiedzenie zgromadzonych zbiorów 
jest okazją do porównania i zaob­
serwowania różnic i podobieństw 
wzorów, doboru barw, chętnie sto­
sowanych symboli graficznych, te­
chnik i zwyczajów związanych z 
barwieniem jaj w okresie wielka­
nocnym (zwanych pisankami, kra­
szankami, itp) w kulturze innych 
narodów.

Na wystawie będzie można także 
zobaczyć artystów demonstrują­
cych tradycyjne techniki narodo­
we, jak np. woskowe, drapane, ma­
lowane, naklejane etc.

Muzeum prowadzi oprócz tego 
programy, w czasie których można 
się nauczyć różnych technik, co 
wymaga jednak dodatkowych opłat 
i •»- przy większej liczbie zaintere­
sowanych — wcześniejszego zgło­
szenia telefonicznego. W tej spra­
wie, jak również po wszelkie dodat­
kowe informacje należy dzwonić 
pod numer: (1-312) 582-6500.

Wśród innych instruktorów pro­
wadzących zajęcia, 18 marca o go­
dzinie 2:00 po południu jedną ze sto­
sowanych w Polsce technik wyłoży 
p. Frances Drwal, w programie 
zatytułowanym “Polish Paper-Cu­
touts Decorated Ester Eggs” (na­
klejanie wycinanek). (eg)

Spotkanie 
z dermatologiem

Kontynuując programy przewi­
dziane dla emerytów Związek Naro­
dowy Polski przedstawi kolejny od­
czyt z serii pogadanek szkolenio­
wych i informacyjnych.

Zebranie członków PN A Senior 
Citizens Organizational odbędzie 
się w środę, 14 marca, o godż. 10 
rano, w Domu Młodzieży Okręgu 13 
ZNP, przy 6038 N. Cicero Ave.

Gospodarzem spotkania będzie 
Chet Guliński. Jego gościem będzie 
dermatolog dr Kaz Jucas, a tema­
tem jego pogadanki będą choroby 
skóry.

Po dalsze informacje dzwonić 
można do Richarda Piaseckiego lub 
Chris Kwiek, tel. 286-0500. Serdecz­
nie zapraszamy.

Doroczny Bankiet
Związek Przyjaźni Narodów 

Środkowo-Wschodniej Europy ser­
decznie zaprasza na doroczną uro­
czystość, która odbędzie się w nie­
dzielę, 11 marca w siedzibie SPK Nr 
31 przy 3242 N. Pulaski Rd. (park­
ing obok sklepu Jewel przy Belmont 
i Pułaski).

Koktajle o godz. 1 po poł., obiad o 
godz. 2 po poł.

Program obejmuje okoliczno­
ściowe przemówienia pod hasłem 
“At the Turning Point” (“Na zak­
ręcie”) i występ artystyczny. Jak 
zawsze podany będzie wyśmienity 
obiad wraz z lampką wina. Dotacja 
wynosi $17.

Związek Przyjaźni Narodów 
Środkowo-Wschodniej Europy po­
wstał w roku 1956. Jego zasadni- 
cznym celem jest przyjaźń, współ­
praca i walka narodów ujarzmio­
nych przez Związek Sowiecki o 
wspólną sprawę — o wolność.

Rezerwacja miejsc: Sławomir 
Harcaj, tel. (312) 278-7633.

S. Harcaj — sekr.

Z ŻYCIA ZWIĄZKU 
NARODOWEGO 

POLSKIEGO

Zebranie dyrekcji 
Domu Młodzieży 
Okręgu XII ZNP

Walne zebranie dyrekcji Domu 
Młodzieży Okręgu XII ZNP odbę­
dzie się w piątek, 16 marca, o godz. 7 
wiecz., w sali Archer Park, przy 
4901 S. Kilboum Ave.

Reprezentantów Gmin i Grap 
prosimy o przyniesienie mandatów.

Po załatwieniu spraw rutynowych 
odbędzie się wybór urzędników na 
rok 1990.

T. Paczyński

Zebranie wyborcze 
Gminy 143 ZNP

Posiedzenie wyborcze i instala­
cyjne Gminy 143 ZNP odbędzie się 
w poniedziałek, 5 marca w sali 
Plac. 2 SWAP przy 4800 S. Wood St. 
Początek o godz. 7 wiecz.

Komitet zabaw z wiceprezeską H. 
Morawiec na czele przygotował 
przyjęcie towarzyskie. Prosimy de­
legatów o liczny udział oraz przy­
niesienie fantów na loterię.

R. Kolpacki—prez. 
S. Józefiak—sekr.

Do koleżanek 
Korp. Plac. 5 SWAP 
Po zimowych wakacjach posie­

dzenie Korpusu Plac. 5 SWAP, od­
będzie się w niedzielę, 18 marca, w 
sali pnr. 3630 W. Wolfram Ave., o 
godz. 1:30 po południu punktualnie.

Z powodu wielu ważnych spraw 
które mamy do załatwienia, obec­
ność jest wielce pożądana.

Wspólna instalacja Korp. i Plac. 5 
SWAP, odbędzie się w niedzielę, 25 
marca, na którą to zapraszamy ko­
leżanki Korpusu oraz Korp. i Plac, 
sąsied, miejsce sala Kongresu 
Polonii Amerykańskiej — 5844 N. 
Milwaukee Ave.

Początek o godz. 1 po południu, 
wstęp z poczęstunkiem $10.00 od 
osoby. F. Sowińska — prezeska

M. Szeląg — sekr.

Zebranie
Klubu Brzeziny

Najbliższe posiedzenie Klubu 
Brzeziny odbędzie się w niedzielę, 
11 marca, o godzinie 2 po poł., w sali 
ZKP, przy 5835 W. Diversey Ave.

Prosimy członków o punktualne 
przybycie.

S. Jaskulka, prez.

Zebranie
Klubu Pojawian

Klub Pojawian zaprasza na ze­
branie, które odbędzie się w niedzie­
lę, 11 marca, o godzinie 2 po poł., w 
sali ZKP, przy 5835 W. Diversey 
Ave.

Podczas zebrania zrobimy sobie 
zdjęcia do albumu jubileuszowego 
Związku Klubów Polskich. Później 
spotkanie towarzyskie połączone z 
obiadem.

Serdecznie zapraszamy.
J. Graca, sekr.

Poranki z bajką 
w bibliotece

Portage-Cragin
Biblioteka Portage-Cragin roz­

poczyna nową serię poranków z 
bajką dla dzieci w wieku od 2 do 5 
lat.

TALES FOR TOTS — bajki dla 
maluszków od 2 do 3 lat, będą się 
odbywały w każdą środę od godziny 
10:00 do 10:20 rano, począwszy od 7 
lutego do 28 lutego włącznie. Jedno z 
rodziców musi pozostać z dziec­
kiem podczas zajęć.

PRESCHOOL STORY HOUR — 
zajęcia dla dzieci od 3 do 5 lat będą 
miały miejsce w każdą środę, o go­
dzinie 10:00 rano i będą trwały od 30 
do 45 minut; w tej grupie bez udzia­
łu rodziców.

Na zajęcia w obu grapach złożą 
się bajki, piosenki i zabawy rucho­
we. Poranki będą prowadzone w 
języku angielskim, ale przyjmu­
jemy dzieci, które mówią tylko po 
polsku.

Biblioteka Portage-Cragin, 5110 
W. Belmont Ave., tel. 736-2577, ot­
warta jest od poniedziałku do 
czwartku od godziny 9 rano do 9 
wieczór, w piątek i sobotę od 9 rano 
do 5 po południu.

ZAPRASZAMY!
Helena Ziółkowska

’ Zebranie 
Gminy 39 ZNP

Posiedzenie Gminy 39 ZNP odbę­
dzie się w środę, 7 marca, o godz. 
7:30 wiecz., w sali Knights Banquet 
Hall, przy 5919 S. Pulaski Rd.

Zarząd Gminy prosi członków o 
liczny udział, gdyż poruszymy 
sprawę bankietu z okazji 75-lecia, 
który odbędzie się 1 kwietnia. Pro­
simy też o zapłacenie biletów i ogło­
szeń do pamiętnika.

W. Krzysztofiak — prez. 
A. Sowa — sekr.

Zebranie Gr. 962 ZNP 
Kółko K. Brodzińskiego

W niedzielę, 11 marca odbędzie 
się posiedzenie Grapy 962 ZNP Kół­
ko im. Kazimierza Brodzińskiego. 
Zebranie będzie miało miejsce w 
sali Parku Cornell, przy 51st St. i 
Wood St. Początek o godz. 1:30 po 
poł.

Prosimy o uregulowanie zaleg­
łych składek członkowskich u sek­
retarza finansowego Grapy, który 
będzie urzędował w czasie zebra­
nia.

Apelujemy do członkiń i członków 
o liczny udział w tym tak ważnym 
posiedzeniu.

T. Paczyński — prez.
H. Dobersztyn — sekr.

Zebranie Gr. 1776 ZNP 
Tow. Wolność

Niniejszym zawiadamiamy wszy­
stkie członkinie i członków Grapy 
1776, że miesięczne zebranie odbę­
dzie się w środę, 14 marca, o godz. 
7:30 wieczorem, w sali Domu Mło­
dzieżowego Okr. 13 ZNP, przy 6038 
N. Cicero Ave.

Obecność wszystkich członków 
jest wielce pożądana, gdyż mamy 
do załatwienia wiele ważnych spraw 
organizacyjnych.

S. Bogobowicz — prezes
I. Klatka — sekr. prot.

Zebranie Grupy 2475 ZNP 
“Alliance Society’’

Odbędzie się we wtorek, dnia 6-go 
marca 1990 roku, o godzinie 7:30 
wieczorem w sali Moskal Catering, 
pod adresem 5639 N. Milwaukee 
Ave.

Wszystkich członków serdecznie 
zapraszamy i prosimy o liczne 
przybycie gdyż wiele ważnych spraw 
wymaga omówienia.

Jednocześnie informujemy, że- 
Dział Młodzieżowy i Dział Imprez 
Sportowych urządza drugie z kolei 
Easter Egg Hunt. Impreza odbędzie 
się w sobotę, dnia 14-go kwietnia br. 
o godzinie 10:00 rano.

Bardziej szczegółowe informacje 
będą podane podczas zebrania. Pa­
ni H. Dudek, sekretarka finansowa 
grapy będzie urzędować już od go­
dziny 7:00 wieczorem.

Ch. Bojkowski, prezes 
W. Penar, sekr. prot.

Zebranie Kom. 9 
Zw. Polek w Am.

Posiedzenie Kom. 9 Związku Po­
lek w Ameryce odbędzie się w sobo­
tę, 10 marca, o godzinie 1 po poł., w 
sali Copernicus Senior Center, przy 
3160 N. Milwaukee Ave.

Prosimy delegatki o liczny udział.
J. Bród, prez. 

W. Telma, sekr.

Oglądajcie 
Kronikę Polonijną

CDN
! Program przedstawiający życie or- , 
' ganizacyjne i twórcze Polonii, cie- .
1 kawych ludzi i wydarzenia. Kroni- i
i ka CDN jest realizowana przy ' 

współpracy Kongresu Polonii Ame- ' 
ry kańskiej.

I Kanał 25 Sobota 4:00-4:30 PM ! 
Poniedziałek 10:00-10:30 PM i

PROGRAM

POLVISION
PONIEDZIAŁEK

Pierwsza godzina programu:
• “Okienko Pankracego’’—program dla 

dzieci.
• “Marianowo”—reportaż Pol vision.

Druga godzina programu:
• “Dom”—serial TV, ode. 1, reż. Jan Ło­

mnicki, w rolach gł.: Jolanta Żółkowska, 
Tomasz Borkowy, Bożena Dy kieł, Jan Eng­
lert, S. Zaczyk.
Trzecia godzina programu:

• "Cabaret ro”—program rozrywkowy.
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Krok w kierunku 
demobilizacji contras

Tegucigalpa, Honduras (CT) — 
Zgodnie z proklamacją podpisaną 
w ub. sobotę przez czołowego nego­
cjatora ze strony contras nikara- 
guańscy partyzanci zdemobilizują 
się tak szybko, jak to tylko będzie 
możliwe.

Oscar Sobalvarro oświadczył, iż 
delegacja UNO, związku partii opo­
zycyjnych, które wygrały ubieg- 
łotygodniowe wybory we wtorek 
przybędzie do stolicy Hondurasu 
Tegucigalpy, by rozpocząć rozmo­
wy na temat demobilizacji oddzia­
łów contras. Pośrednikami w roz­
mowach będą przedstawiciele ni- 
karaguańskiego Kościoła rzymsko­
katolickiego.

Z drugiej strony wydaje się jed­
nak, że warunki demobilizacji są 
dość trudne do przyjęcia i nie całe 
kierownictwo contras jest skłonne 
do negocjacji, jak to zapewnia nie­
dzielna proklamacja.

“Akceptujemy demobilizację i 
wcale nie dążymy do władzy” — 
przyznał w minioną niedzielę So­
balvarro dodając, iż “przywódcy 
partyzantów domagają się gwa­
rancji dla swoich ludzi”.

Proklamacja została wydana za-

Lizbona (Reuter) — Portugalia 
starająca się doprowadzić swoje 
niewielkie i słabo wyposażone siły 
zbrojne do poziomu swoich sprzy­
mierzeńców w NATO, ma kupić 20 
samolotów F-16 od Stanów Zjedno­
czonych. '

Większa część kosztu zakupu w 
wysokości 450 min doi. zostanie 
umorzona w ramach umowy, tzw. 
Lajes Accord, obejmującej bazy 
amerykańskie na portugalskich 
Azorach oraz współpracę wojskową 
między państwami NATO.

Portugalia, wytrwały sojusznik 
USA, wyrażała ostatnio głębokie 
rozczarowanie z powodu ograni­
czeń w pomocy amerykańskiej wp­
rowadzonych przez Kongres.

Lajes Accord — odnowiona w 1983

t
W dniu 2-go marca o godzinie 

5:15 rano zmarła przeżywszy lat 
60, opatrzona św. sakramentami, 
po długiej chorobie najukochańsza 
żona moja, matka i siostra nasza, 
śp.

Weronika Latuszek
Zwłoki będą wystawione w za­

kładzie pogrzebowym w poniedzia­
łek od 2 po poł., do 9:30 wieczorem.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 
dnia 6-go marca o godzinie 9:15 
rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 
6000 N. Milwaukee Ave., do kościo­
ła św. Władysława (Ladislaus) 
(msza św. o godz. 10:00 rano), a 
stamtąd na cmentarz Maryhill do 
grobu rodzinnego.

O czym zawiadamiają, nieutu­
leni w żalu:

Władysław, mąż; Jennifer, Elż­
bieta, Maria, córki; Mieczysław, 
syn, Janina z mężem Józefem Sza- 
lonek z Chicago, Józef Wolek, brat 
we Francji, Władysław Wolek, 
Piotr Wolek i Marysia Malacha 
bracia i siostra w Polsce wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się:
B.F. Malec i Synowie
Telefon: (1-312) 774-4100 

ledwie w dzień po spotkaniu w 
Yamales w Hondurasie, gdzie 
przywódcy contras dyskutowali z 
amerykańskim negocjatorem Har­
ry Shlaudemanem i ambasadorem 
USA w Hondurasie Cresencio Arco- 
sem.

Po sobotnich rozmowach Sobal­
varro przyznał, iż “partyzanci nie 
zamierzają być przyczyną napięć 
między sandinistami a opozycją w 
okresie przejściowym w Nikara­
gui”.

Naciski w kierunku demobilizacji 
contras pochodzą też ze strony rzą­
du Hondurasu, który pragnie, by 
partyzanci nikaraguańscy opuścili 
ten kraj jak najszybciej.

Demobilizacja antysandinistow- 
skich partyzantów wydaje się być 
jednym z najtrudniejszych zadań 
do spełnienia, które czeka nową 
prezydent Violetę Chamorro. Pozo­
stający nadal przy władzy sandi- 
niści twierdzą, iż nie przekażą wła­
dzy, dopóki contras nie zdemobi­
lizują się. Tymczasem dowództwo 
partyzantów upiera się przy tym, 
by członkowie antysandinistowskich 
oddziałów pozbyli się broni dopiero 
w chwili, gdy władzę obejmie nowy 
rząd, (ak) 

roku i ważna do przyszłego lutego — 
przewiduje umorzenie w bieżącym 
roku budżetowym 84.6 min doi. z 
zakupów militarnych Portugalii. 
Umorzenie w roku 1989 wyniosły 100 
min doi., a w 1988 — 82.5 min.

Montevideo (Reuter,CST)— In­
spektor urugwajskiej policji oraz 
wydawca stołecznego dziennika “La 
Republica” otrzymali rządowe 
pozwolenie na stoczenie pojedynku.

Istniejące od 1920 roku przepisy 
zezwalają obywatelom Urugwaju 
na odbywanie pojedynków pod wa­
runkiem jednakże, że wcześniej 
otrzymają na to zgodę rządu. Przy 
rozstrzyganiu sporów honorowych 
wolno używać jedynie pistoletów.

Ostatni raz pojedynek w tym kra­
ju miał miejsce w roku 1971 i od tego 
czasu wszelkie podania o zgodę na 
krwawe zakończenie nieporozumień 
rozpatrywane były negatywnie.

Obecnie wyzwanie wystosował 
zastępca szefa policji Saul Claveria 
wobec wydawcy i redaktora na­
czelnego dziennika “La Republi­
ca”. Ten ostatni na łamach swej 
gazety opublikował artykuł, w któ­
rym zarzucił Claverii powiązania z 
handlarzami narkotyków.

Bijing (Reuter) — Po nowej fali 
aresztowań chińscy katolicy znów 

. żyją w strachu, co jednak nie pows­
trzymuje ich przed praktykowa­
niem wiary. Prześladowani wierni 
należą do podziemnego Kościoła, 
który nie chce zerwać z Watyka­
nem. Obecność na nabożeństwie 
czy przyjęcie św. sakramentu jest 
wystarczającym powodem do are-

(Gaz. Wyborcza) — Ustalenie na 
konferencji poczdamskiej wschod­
nich granic Niemiec na Odrze i Ny­
sie Łużyckiej sprawiło, iż na teryto­
rium Polski znalazło się w sumie 
ponad 3.5 min Niemców. W Pocz­
damie uchwalono także, że w ciągu 
roku ludność niemiecka ma być z 
Polski, a także z Węgier i Czecho­
słowacji, wysiedlona do czterech 
stref okupacyjnych Niemiec. Akcja 
wysiedleńcza zakończyła się prakty­
cznie dopiero w roku 1948. Do ra­
dzieckiej strefy okupacyjnej wy­
wieziono ok. 2 min osób, do strefy 
brytyjskiej niespełna 1.5 min.

Niemcy precz, 
ale nie wszyscy

Rząd Polski ustalił z Sojuszniczą 
Radą Kontroli, iż wysiedleni zosta­
ną wszyscy Niemcy z terenu Ziem 
Odzyskanych. Władze polskie jed­
nak czasowo reklamowały ponad 20 
tys. specjalistów niemieckich, nie­
zbędnych do uruchomienia i pro­
wadzenia działalności gospodarczej 
na Ziemiach Odzyskanych. Łącznie 
z członkami rodzin zmuszono do 
pozostania ponad 65 tys. Niemców.

Mieszkali oni na terenie trzech 
ówczesnych województw: wrocław­
skiego, koszalińskiego i szczeciń­
skiego. We Wrocławskiem pracow­
nicy niemieccy zatrudnieni byli 
przede wszystkim w kopalniach i 
koksowniach Wałbrzycha, w prze­
myśle chemicznym, włókienni­
czym, handlu, służbach komunal­
nych i w dolnośląskich pegeerach.

Rzecznik ambasady USA w Liz­
bonie powiedział, że porozumienie 
w sprawie sprzedaży wielozada­
niowych F-16 zostało zawarte w 
ubiegłym roku. (kc)

“La Republica” doniosła, iż w 
Montevideo handlarze narkotyków 
załadowali transport brazylijskich 
środków odurzających do samo­
chodów zarejestrowanych na na­
zwisko Claverii. Tymczasem poli­
cjant wyjaśnił, że samochody sprze­
dał już. przed kilku laty, a obecnie 
pojazdy należą do firmy wynaj­
mującej samochody.

Fassano odmówił umieszczenia 
na swych łamach przeprosin, wo­
bec czego sekundanci Claverii 
zażądali od wydawcy satysfakcji.

Ostatnio Fassado poinformował, 
iż “zjawi się na pojedynku mimo 
faktu, że nie będzie się bronił, ani 
też potrafi obchodzić się bronią”.

Urugwajski kongresman Daniel 
Diaz Maynard od lat domaga się 
likwidacji przepisów zezwalających 
na odbywanie pojedynków. Przy- 
znaje jednocześnie, iż Urugwaj jest 
jedynym krajem na świecie, gdzie 
“rozlew krwi może odbywać się w 
majestacie prawa.” (ak) 

sztowania.
W późnych latach pięćdziesiątych 

chiński Kościół katolicki uległ roz­
biciu, gdy Watykan odmówił uzna­
nia komunistycznej Chińskiej Re­
publiki Ludowej i nawiązał stosunki 
dyplomatyczne z rządem w Tajwa­
nie. W odpowiedzi, ludowa władza 
powołała do życia Katolickie Sto­
warzyszenie Patriotyczne, które nie 
podlega zwierzchności papieża i 
jest podporządkowane rządowi. Lo­
jalni Watykanowi księża i biskupi 
zostali wtrąceni do więzień, gdzie 
wielu z nich przebywało przez całe 
dziesięciolecia.

Począwszy od grudnia ub roku 
urząd bezpieczeństwa znów podjął 
represje przeciw członkom Kościo­
ła rzymsko-katolickiego. W lutym, 
w samej tylko stolicy aresztowano 
blisko 30 księży i wiernych. Teraz 
dopiero ujawniono przyczyny roz­
ruchów w miasteczku leżącym w 
północnej prowincji Hebei. Ludność 
stanęła w obronie księdza gdy lo­
kalne władze usiłowały wtrącić go 
do więzienia. W wyniku akcji milicji 
dwóch mieszkańców poniosło 
śmierć a 300 odniosło obrażenia.

Oficjalne protesty przeciw na­
gonce na katolików złożyła Euro­
pejska Wspólnota Gospodarcza i 
zachodnioniemiecki rząd.

Rzecznik chińskiego Katolickie­
go Stowarzyszenia Patriotycznego, 
Liu Bainian odrzucza oskarżenia ja­
ko bezpodstawne lecz przyznaje, że 
rząd wydał polecenie opanowania 
akcji antyrządowych, podejmowa­
nych przez grupy religijne.

Wiernych Kościoła rzymsko-ka­
tolickiego Bainian przedstawia ja­
ko zdecydowanych i niebezpiecz­
nych przeciwników systemu socja­
listycznego i chińskiego rządu, (eg)

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiadomość iż 
najukochańsza matka, babcia, prababcia i siostra nasza, śp.

Apolonia Zagrodnik
po długiej i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym światem, opatrzona św. 
sakramentami, dnia 4-go marca, 1990 roku, o godzinie 2:30 rano, w star­
szym wieku.

Odwiedzenie zwłok dziś od 4-ej po południu do 9-ej wieczór.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 6-go marca o godzinie 9:30 rano, z 

zakładu pogrzebowego Oćwieja, pnr. 4256 S. Mozart ul., do kościoła śś. 
Pięciu Braci Polaków i Męczenników, a stamtąd na cmentarz Zmartwych­
wstania Pańskiego, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszają wszystkich krewnych i znajomych, 
w ciężkim żalu pogrążeni:

Maria (Zdzisław) Gajos, Jan (Bronisława) Nowak, (a w Polsce: Józef 
(Agnieszka) Zagrodnik, Stanisław (Helena) Zagrodnik, Franciszek (Irena) 
Zagrodnik, Władysław Nowak, córka, synowie, zięć i synowe; Stanisław 
(Władysława) Zagrodnik, brat i bratowa); także 13 wnucząt i 4 prawnucząt; 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Frank A. Oćwieja, Pogrzebowy. Telefon (312) 
254-3838.

ZAWIADOMIENIE
Uwaga czytelnicy naszego pisma zamieszczający na łamach 

gazety nekrologi i rezolucje żałobne. W związku z koniecznością 
wcześniejszego wydawania gazety, wszystkie nekrologi na dzień na­
stępny będą przyjmowane dzień wcześniej pomiędzy godziną 7:30 
rano a 3:30 po południu. Jeśli zaistnieje konieczność zamieszczenia 
nekrologu na ten sam dzień, jego treść musi być dostarczona do 
naszego biura, w formie przygotowanej do druku przed godziną 7:00 
rano. Wówczas będziemy się starali zamieścić nekrolog w gazecie 
tego samego dnia.

Dział Nekrologów

Amerykańskie F-16 do Portugalii

Pojedynek roztrzygnie 
spór honorowy

Nowa fala prześladowań 
katolików w Chinach

^^pjSZĄ- Niemcy wśród nas
, . . . «  ■ > . . x • _ .   NRD 1po7. dn RFN .Tui w rama

bogata doku- 
przypadków. 
dla polskości 

i ośmieszano,

W 1951 roku władze partyjne roz­
poczęły wydawanie w języku nie­
mieckim lokalnych czasopism w 
Wałbrzychu i Koszalinie. Ukazu­
jący się we Wrocławiu tygodnik, 
później dziennik “ Arbeiterstimme” 
miał być pismem dla całej społecz­
ności niemieckiej w Polsce.

Pisma te były przedsięwzięcia­
mi propagandowymi, redagowa­
nymi wyłącznie przez Polaków. 
Sami Niemcy natomiast w począt­
ku lat 50, zorganizowali autenty­
czny, masowy ruch kulturalny. 
Amatorskich chórów, zespołów fol­
klorystycznych i teatralnych pow­
stało blisko 100. W Wałbrzychu dzia­
łał zowodowy zespół pieśni i tańca 
“Freudnschaft” oraz półzawodowa 
orkiestra symfoniczna. Dopiero 
jednak po objęciu władzy przez 
Gomułkę. Niemcy otrzymali zgodę 
na powołanie swojej organizacji. 
Niemieckie Towarzystwo Społe­
czno-Kulturalne powstało w naj­
większym skupisku Niemców, w 
Wałbrzychu, w roku 1957. Swym za­
sięgiem objęło jedynie Dolny Śląsk, 
lecz starało się występować w 
imieniu i interesie wszystkich Nie­
mców w Polsce. Towarzystwo pro­
wadziło działalność kulturalną i so­
cjalną, pomagało swym członkom 
emigrować do NRD i RFN, broniło 
interesów Niemców wobec władz 
polskich.

Sytaucję prawną Niemców wła­
dze uregulowały dopiero w roku 
1964. Nie posiadający żadnego 
obywatelstwa mogli wybrać mię­
dzy obywatelstwem NRD, polskim 
lub pozostaniem cudzoziemcem bez 
żadnego obywatelstwa, co w prak­
tyce oznaczało deklarację chęci 
stania się w przyszłości obywate­
lem RFN.

Lata 1955-58, w którym uznana 
przez władze społeczność niemiec­
ka zdołała się zorganizować i skon­
solidować, były jednocześnie po­
czątkiem jej końca. Na mocy po­
rozumień Niemieckiego i Polskiego 
Czerwonego Krzyża oraz rządu 
NRD, w 1956 r. rozpoczęto akcję łą­
czenia rodzin, która szybko prze­
kształciła się w masową emigrację. 
Polskę opuściła do 1968 r. większość 
dawnych “Niemców reklamowa­
nych”, w tym niemal cała inteli­
gencja. Z braku członków, pod ko­
niec 1958 r. rozwiązały się ostatnie 
amatorskie zespoły artystyczne, 
sparaliżowana została działalność 
NTSK. W1963 r. rozwiązane zostały 
ostatnie dwie niemieckie szkoły 

NRD, lecz do RFN. Już w ramach 
akcji łączenia rodzin w latach 1956- 
57 wyjechało z Polski 275 tys. osób, 
blisko czterokrotnie więcej nż liczy­
ła oficjalnie uznawana przez władze 
społeczność niemiecka. W następ­
nych falach emigracji do RFN je­
chali już nie Mullerowie i Foerste- 
rowie, lecz Kowalscy i Wiśniewscy. 
W RFN znaleźli się nawet prześla­
dowani przez hitlerowców, a potem 
upokarzani w czasie weryfikacji 
powstańcy śląscy i ludzie, w rodzi­
nach których od pokoleń nikt nie 
znał niemieckiego.

Jestem Niemcem, 
bo tak mi się podoba

Jak dziś powiadają młodzi cyni­
czni Polacy, każdy, kto ma łeb na 
karku i Volksdeutscha w rodzinie, 
jest już za Łabą. Okazuje się jed­
nak, że nie każdy. Na Raciborsz- 
czyźnie i Opolszczyźnie księża 
wciąż niektórych wiernych w pode­
szłym wieku spowiadają po nie­
miecku. Na Dołnym Śląsku żyją 
nieliczni Niemcy, obywatele polscy, 
obywatele NRD i bezpaństwowcy. 
Od kilku lat rozmaite grupy obywa­
teli polskich mieszkających na 
dawnych Ziemiach Odzyskanych 
usiłuj ą zarej estrować jeszcze j edną 
organizację osób narodowości nie­
mieckiej (statut NTSK im nie od­
powiada). Od marca 1984 r., kiedy 
to 17 osób podpisało wniosek o rejes­
trację “Stowarzyszenia Niemców 
w Polsce”, ponad 600 inicjatorów 15 
razy bezskutecznie występowało o 
rejestrację swojej organizacji. Pró­
bowano w Gdańsku, na Śląsku i na 
Opolszczyźnie, przedstawiano roz- 
miate statuty i nazwy: od “Stowa­
rzyszenie Mniejszości Niemieckiej” 
do “Towarzystwa im. J. Eichen- 
dorffa”. Niezależnie od tego, czy 
postulowano organizacje ogólno­
polskie czy regionalne, wnioski zo­
stały odrzucone.

Ostatni o rejestrację “Stowarzy­
szenia Społeczno-Kulturalnego 
Mniejszości Niemieckiej”, odrzucił 
Sąd Wojewódzki w Opolu 24 lipca. 
br.

Natura nie znosi próżni. Jest ta­
jemnicą poliszynela, że od kilku lat 
działa nie zalegalizowane “Koło 
Zaprzyjaźnionych Niemców na Ślą­
sku” (DFK) animując wszystkie 
inicjatywy powołania niemieckiego 
stowarzyszenia. Uczestnicy paru 
zjazdów i zebrań koła zatrzymywa­
ni byli zresztą przez SB. Aktywiści 
koła prowadzą akcję zbierania 
podpisów pod deklaracją pocho­
dzenia niemieckiego. Jeden z jej 
organizatorów, Jan Kroll, informu­
je, że zebrano ponad 260 tys. pod­
pisów.

Wokół sprawy drugiego, (oprócz 
Niemieckiego Towarzystwa Społe­
czno-Kulturalnego w Wałbrzychu) 
stowarzyszenia niemieckiego pow­
stało wiele mitów i konfliktów. 
Wątpić bowiem należy, by w Polsce 
znalazło się prawie — czy nawet po­
nad — milion osób pochodzenia 
niemieckiego, jak tego chcą niektó­
rzy aktywiści mniejszości niemiec­
kiej. Wątpić także trzeba w oceny 
władz administracyjnych, że ini­
cjatorów tej akcji popiera raptem 
parę tysięcy zainteresowanych. 
Prawda leży pośrodku, lecz dziś nie 
zna jej nikt. O przynależności do 
wspólnoty narodowościowej decy­
dują bowiem wyłącznie zaintere­
sowani i żadna władza nie może im 
niczego w tej materii narzucić. Nie 
ma innego wyjścia: każdy, nawet 
najbardziej nieprawdopodobny, 
czy jawnie wynikający z powodów 
ekonomicznych, akces do narodo­
wości niemieckiej po prostu trzeba 
uszanować.

Uniki i zakazy niczego nie załat­
wią. Przeciwnie. Już dziś z koniecz­
ności skryta działalność “Koła 
Zaprzyjaźnionych Niemców’’ 
wzbudza niepokój i podejrzliwość 
nie tylko władz, ale i sąsiadów — 
Polaków. W trzech wioskach wy­
buchły, podsycane zresztą przez 
władze, konflikty na tle opieki nad 
grobami niemieckich żołnierzy. 
Utrwalanie, tym bardziej podsyca­
nie poczucia bycia prześladowa­
nym u nielicznych, a zagrożenia 
stablizacji u pozostałych mieszkań­
ców wsi i miasteczek Śląska i Opol­
szczyzny nie prowadzi do niczego 
dobrego. Działające w całej Polsce 
Niemieckie Towarzystwo Kul­
turalne, że statutem zgodnym z pol­
skim prawem, winno być jak naj­
szybciej zarejestrowane. Pożało­
wania godne oświadczenia i zacho­
wania niektórych zachodnionie- 
mieckich polityków, których nie­
dawno byliśmy świadkami, mimo 
wszystko nie powinny być w tej 
kwestii przeszkodą.

Włodzimierz Kalicki

ławiu, do których uczęszczało jedy­
nie trzydzieścioro dzieci.

Reaktywowane w 1958 r. Nie­
mieckie Towarzystwo Społeczno- 
Kulturalne do roku 1970 liczyło już 
tylko kilkuset członków. Po trzeciej 
fali emigracyjnej w latach siedem­
dziesiątych jego szeregi stopniały 
do 160 osób. Dziś, po kolejnej, kilku­
letniej gorączce wyjazdów do RFN, 
w dwóch aktywnych jeszcze kołach 
Towarzystwa pozostało 65 osób. W 
większości są to emeryci — średnia 
wieku przekracza 63 lata. Spotyka­
ją się we własnym klubie, kultywu­
ją język ojczysty i narodowe zwy­
czaje, jeżdżą na wycieczki krajoz­
nawcze.

Kilkuset Niemców na Dolnym 
Śląsku nie należy do Towarzystwa. 
Łączy ich jedynie przynależność do 
ośmiu tzw. niemieckich wspólnot 
resztkowych diecezji ewangelickiej 
i kilku niemieckich parafii katolic­
kich. Z kilkudziesięciotysięcznej 
społeczności “Niemców reklamo­
wanych” pozostało dziś w Polsce 
niespełna tysiąc osób, w większości 
obywateli polskich.
O tym, kto jest Niemcem, 

decyduję ja!
Po przejęciu przez Polskę Ziem 

Odzyskanych w 1945 r., pojawił się 
problem ustalenia obywatelstwa 
zamieszkującej je ludności pocho­
dzenia miejscowego. Autochtoni, 
nierzadko dwujęzyczni, tradycyj­
nie podkreślali, że nie są ani Pola­
kami, ani Niemcami, ale “ludźmi 
tutejszymi”. Przyjęta w 1946 r. 
ustawa o obywatelstwie polskim 
osób zamieszkałych na Ziemiach 
Odzyskanych wymagała, by osoby 
te złożyły deklarację wierności 
narodowi i państwu polskiemu i 
udowodniły przed komisjami wery­
fikującymi swą polską narodowość. 
Realizacja tych — przeforsowa­
nych przez PPR — zasad pozosta­
wiała bardzo dużo do życzenia. W 
komisjach weryfikacyjnych głos 
decydujący mieli działacze z Polski 
centralnej nie rozumiejący sytuacji 
i warunków lokalnych. Bardzo 
często niewątpliwych Polaków i pa­
triotów polskich zmuszonych przez 
hitlerowców do podpisania tzw. III 
volkslisty, komisje bezprawnie 
pozbawiały obywatelstwa i zmu­
szały do emigracji. Ponieważ uzna­
nie kogoś za Niemca automatycznie 
pociągało za sobą natychmiastową 
konfiskatę mienia, członkowie ko­
misji grabili Polaków, uznając ich 
— bez jakichkolwiek powodów — za 
Niemców. Istnieje 
mentacja takich 
Ludzi zasłużonych 
masowo poniżano 
obywatelstwo polskie przyznając 
im z łaski.

Jednocześnie w stosunku do in­
nych osób komisje stosowały kry­
teria nader łagodne. Powszechne 
na przykład było zwalnianie od 
złożenia deklaracji wierności. Zna­
jomość języka polskiego, pospolita 
u dwujęzycznych z reguły Ślązaków 
i śląskich Niemców, najczęściej 
wystarczała, by zostać zakwalifi­
kowanym jako Polak.

W sumie na Ziemiach Odzyska­
nych obywatelstwo polskie uzyska­
ło do końca 1946 r. 1,008,500 auto­
chtonów. Wśród nich byli Niemcy i 
osoby związane z niemczyzną. Zo­
stali, gdyż nie chcieli porzucać oj­
cowizny i swoich domów, gdyż nie 
wierzyli w objęcie tych ziem przez 
Polskę lub nawet czekali na kolejną 
wojnę światową. Przed komisjami 
weryfikacyjnymi deklarowali się 
jako Polacy przede wszystkim w 
trosce o swe mienie.

Władze polskie zdawały sobie 
sprawę z tej sytuacji. Na Śląsku 
konsekwentnie i bezwzględnie za­
kazywały nauki języka niemieckie­
go w znakomitej większości szkół. 
Tereny zasiedlone przez autoch­
tonów usiłowały “polonizować” na­
syłając urzędników z Polski cen­
tralnej, ośmieszając gwarę śląską, 
kaszubską, mazurską. Księżom 
znającym niemiecki nie wolno było 
odprawiać w tym języku mszy, 
choć co roku wysłuchiwali po nie­
miecku dziesiątków tysięcy spo­
wiedzi. Kilka lat po wojnie autoch­
toni stali się obywatelami drugiej 
kategorii.

V olks wagendeutsche
Fatalna polityka gospodarcza 

władz i ekonomiczne sukcesy Nie­
miec Zachodnich dopełniły czarę 
goryczy. Z latami coraz więcej 
obywateli polskich, mających słabe 
nawet rodzinne i kulturowe związki 
z niemczyzną, deklarowało przyna­
leżność do narodu niemieckiego. 
Wyjeżdżać chcieli oczywiście nie do 

W Koszalińskiem i Szczecinskiem podstawowe w Legnicy i we Wroc- 
Niemców zatrudniano wyłącznie w 
pegeerach. Jedynie w Szczecinie li­
czna ich grupa pracowała w zaj­
mowanych przez Armię Czerwoną 
stoczni i porcie.

Niemcy reklamowani znaleźli się 
w sytuacji niełatwej. Na mocy de­
kretu z 13 września 1946 roku o wy­
łączeniu ze społeczeństwa polskie­
go osób narodowości niemieckiej skon- 
fiskowano im majątek. Ponieważ w 
latach 40. nie istniały państwa nie­
mieckie, ludzie ci nie posiadali żad­
nego obywatelstwa i żadnych do­
wodów tożsamości. Płace i świad­
czenia socjalne otrzymywać mieli 
takie same jak Polacy, w praktyce 
jednak nierzadko szykanowani byli 
przez urzędników odreagowują­
cych swe okupacyjne przeżycia. 
Choć zachowywali się lojalnie, pra­
cowali rzetelnie i wydajnie, w rze­
czywistości byli ludźmi drugiej 
kategorii.

Coraz mniejsza 
mniejszość

Dopiero w lipcu 1951 roku Prezy­
dium Rządu poufną uchwałą zobo­
wiązało administrację terenową do 
naprawienia krzywd wyrządzonych 
Niemcom mieszkającym na Zie­
miach Odzyskanych, przede wszy­
stkim do zwrotu zabranego im mie­
nia lub wypłacenia odszkodowań. 
Otrzymali oni też tymczasowe doku­
menty osobiste. W tym samym cza­
sie władze polskie rozpoczęły two­
rzenie szkół dla dzieci niemieckich. 
Do początku lat 50, nie były one ob­
jęte obowiązkową nauką; prawo do 
nauki w szkołach polskich było dość 
iluzoryczne, skoro większość nie 
znała języka. W roku 1953 działało 
już 137 szkół podstawowych, w 
których w języku niemieckim uczy­
ło się ponad 7.5 tys. dzieci. Nie­
mieckie zasadnicze szkoły górnicze 
powstały w Wałbrzychu i Bogu­
szowie, licea ogólnokształcące w 
Wałbrzychu i Słupsku, kształcące 
nauczycieli liceum pedagogiczne w 
Świdnicy. Sprowadzane z NRD 
podręczniki z czasem zastąpione 
zostały podręcznikami w języku 
niemieckiem wydawanymi w Pol­
sce.



Lider albański 
zamordowany

Bruksela (UPI) — Przywódca 
Komitetu Obrońców Praw Miesz­
kańców Kosowa, 49-letni Enver 
Hadri został zastrzelony przez nie­
znanego sprawcę. Śmiertelny strzał 
sięgnął Hadriego w czasie jazdy 
samochodem w dzielnicy mieszka­
niowej Brukseli.

Przyjaciele ofiary podejrzewają, 
że zabójstwo nastąpiło z polecenia 
tajnej policji Serbii. Przy zwłokach 
znaleziono listę z nazwiskami 32 
osób zabitych podczas ostatnich 
rozruchów w jugosłowiańskiej pro­
wincji Kosowo, gdzie ludność albań­
skiego pochodzenia upomina się o 
większą autonomię od Serbii a Ser­
bowie z kolei podejrzewają etnicz­
nych Albańczyków o próbę oderwa­
nia się od jugosłowiańskiej federa­
cji.

W Belgii mieszka blisko 15 ty­
sięcy Albańczyków z Kosowa. Ha­
dri, uchodźca polityczny, od wielu 
lat był aktywnym działaczem ruchu 
na rzecz rozszerzenia praw i po­
prawy bytu swych ziomków ży- 
jących w jugosłowiańskiej prowin­
cji.

Jego ojciec zginął w 1944 roku ja­
ko członek ruchu oporu sił wal­
czących przeciw serbskiej okupacji.

Komitet Obrońców Praw Miesz­
kańców Kosowa złożył wniosek do 
belgijskiego rządu i Wspólnoty Eu­
ropejskiej o podjęcie energicznych 
protestów przeciw “zbrodniczym 
akcjom Serbów.” Grupa ta domaga 
się między innymi odwołania z Ju­
gosławii Belgijskiego ambasadora 

(eg)
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TANIO Renault5, ’82. Tel. 666-5651

BUICK Skyhawk ’84.70 tys. mil, ga­
rażowany. $2,400. 685-4690

PO CENIE HURTOWEJ
DLA PRYWATNYCH

OSÓB
i AUTA UŻYWANE

Począwszy od 

$300 
Również 

nowe samochody 
MÓWIMY PO POLSKU 

pytać o 
JANA BAŃKĘ

5455 N. Milwaukee Ave.. Chicago. IL 
Tel. 312-631-5463 lub 312-631-9000 

Codziennie 9-9. piątek, sobota 9-6 
ZAMKNIĘCI W NIEDZIELĘ

★ Pomoc Domowa ,
M . II II ..........—

?AGENCJA MAGDA 
j PRACE DLA KOBIET

Z zamieszkaniem lub bez.
X Trochę angielskiego. 10:00-6:00 

342-5534 
2930 N. MILWAl

LIVE-IN 
MOTHER’S HELPER

Light housekeeping. Tuesday thru 
Saturday in Barrington area. Must 
speak some English.

$20° — $250 weekly.
(1-708) 705-0556

POTRZEBNA KOBIETA
Do pilnowania dwojga dzieci. Pięć 
dni w tygodniu. $150 tygodniowo z 
utrzymaniem i zamieszkaniem. 
Zainteresowane prosimy skontak- 
tować się dzwoniąc na nr.

633-2715
praca Żeńska

POTRZEBNA kobieta do lat 30 do 
sprzątania domków. Tel. 685-7423

krawcowe
Dogodne godziny, wspaniałe świad­
czenia świetna płaca. Transporta- 
cja. Wolimy mówiących po angiel­
sku. Dzwonić do Mr. Dean w jęz. 
ang. tylko.

1-708-438-7603

Potrzebne
Sprzedawczynie

Do Sklepu

Do Super-marketu
Muszą mówić po polsku

i po angielsku.
Zgłaszać się osobiście 

pod numer.

5050
S. Archer Ave.

i pytać o Ann^^
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OPERATION MANAGER
To supervise area managers. 
Must speak English and Polish. 
Good salary, benefits, car, car 
phone. Incentive service pro­
grams. Opportunity to grow 
with growing janitorial com- 
nanv.

Call 1 (708) 833-0167
for interview

Potrzebni Doświadczeni:
• PIEKARZ

• POMOCNIK PIEKARZA 
• KELNERKI
• HOSTESY 
Wymagana

znajomość angielskiego.
Prosimy dzwonić po angielsku. 

(1-708) 531-1122

jf Pracą Żeńska
POTRZEBNA SEKRETARKA 

OPERATORKA TELEFONU
Musi znać Word Processing kompu­
tera ABM & PTS. Pisać 50 słów na 
minutę. Musi mówić i pisać po pol­
sku.

Proszę dzwonić 243-4804 
MUTUAL MAINTENANCE 

1722 W. GRAND AVE., CHICAGO
SECRETARY 

GENERAL OFFICE 
Immediate full time position avai­
lable for a 1 girl office. Varied duties 
include light bookkeeping, good ty­
ping, skills and answering phones. 
Excellent benefits program. Non- 
smokers only.
___________ 772-3944____________ 

POTRZEBNA PANI
Do serwisu sprzątającego na 
czwartki i piątki wyłącznie.

708-251-7172 Dzwonie 5-7 PM

★ Praca
MESSENGER DRIVERS

EXPERIENCED
Needed immediately. Must have own 
insured vehicle. Earn $400 to $500 per 
week. Must speak FLUENT English.

Call 312-292-0200
Mon. thru Fri. 9 to 5

AUTO SALVAGE YARD
Near O’Hare needs English 

and Polish speaking 
Clerical and Counter Help 

1-708-860-2000
MACHINIST

Vertical milling machine with/ 
minimum 8 yrs. experience. Must 
be able to hold close tolerances. 
Must speak English. Steady work/ 
good benefits.

Call Rick (708) 834-7666
REPACKAGING CUTTING 
& WRAPPING OF CHEESE 

FULL/PART TIME 
Retirees welcome. Must speak 
English & have Green Card. 
Elk Grove Village, (708) 593-3030 
POSTAL Service jobs. Salary to 
$65 K. Entry level positions. Your 
area. Call (1) 805-687-6000 Ext. 
P-9725.________________________

ENGINEER-DESIGNER
Some background required in spe­
cial cutting tools manufacturing. 
Must speak English. Will train for 
counterbores, trepans, port tools, 
etc., if needed.
Call 678-1033 — 8-4 p.m. weekdays 

Franklin Park
PART TIME OR FULL TIME 

Custodian to clean + maintain offi­
ce + shop mornings until noon, and/ 
or light mechanical work. Must 
speak English.

Apply weekdays at LDE 
10265 Franklin Avenue, 

________ Franklin Park_________  

MILLING OPERATORS 
Experience in set-up+operation of 
straight + spiral milling on special 
cutting tools, HSS + TCT. Must 
speak English.
Call 678-1033 8 — 4 p.m weekdays 

_________Franklin Park_________

MACHINIST
CNC Lathe Programmer Operator 
wanted. Must have experience with 
Mazatrol controls. Full time days. 
Call 8 a.m. to 4 p.m. for interview. 
Must speak English.

708-780-0946
CONTRACTORS WANTED 

G.C.’s and sub-contractors needed for 
commercial projects in Chicago metro 
area. Please contact.

GARY SMITH - (1-708) 699-8640 
or

PRESTON KUNIK (1-312) 694-1020 
_____ Please respond in English_____

JOB ASSISTANCE 
Epilepsy is no reason to be unemployed 

Call: Pat Ruzicka or Mr. Dunn 
EPILEPSY FOUNDATION 
OF GREATER CHICAGO 

(1-312) 939-8622 
_______ Pls. Reply in English 

COOK/VAN DRIVER 
Monday thru Friday, part-time (7 
a.m.-l p.m.) Benefit package inc­
ludes discounted child care. Call 
Gail:

708-980-6776
Must speak fluent English.

$$ TOP DOLLAR $$ 
$325 + PER WEEK 

Traycee Domestic Agency has cou­
plejobs, nannies, live-in housekeep­
ers, CNA’s, companions, cooks, 
drivers, chauffers.

CALL
TRAYCEE DOMESTIC AGENCY 

(708) 432-6111

if Praca__________
Factory

PRODUCTION 
ASSEMBLY

Manufacturing company has several 
openings for individuals with strong 
mechanical background. Some machi­
ne shop skills a plus. Qualified appli­
cants must be skilled, enegetic indivi­
duals and possess own tools. Excellent 
benefits and starting wages. Apply in 
person or call:

Mr. Kay 
(708) 860-5511 

TRIANGLE ENGINEERED 
PRODUCTS 

701 Maple Lane 
Bensenville, IL 60106 
equal opportunity employer m/f

NEED EXPERIENCED 
B & S SCREW MACHINE 

S/U & Operators. Day & nite shift, 
also CNC S/U & operate. Experien­
ced milling & drilling operators. 
Must speak English. Excellent pay 
with o.t., paid hospitalization & 
maj. med. life ins., 401K plan.

Call for apt.
INLAND MIDWEST CORP.

(312) 775-2113

Supervisor Needed 
For Janitorial Service 

Night work, full time. Must have car. 
Hourly pay plus gas. Call Monday thru 

Fiday: 1 PM — 5 PM 
___________ 736-2204____________

POTRZEBNE OSOBY
Do lekkiej pracy fabrycznej. Praca 
6 dni w tygodniu, wymagany stały 
pobyt i prawo do pracy. Zgłaszać 
się osobiście od godz. 10 am do 5 pm. 
Buttonwerks, 2020 N. Major, Chica- 
go, na piętrze.________

ATTENTION ”
Excellent Income 

for Home Assembly Work 
Info. Call:

(1-504) 646-1700
__________ Dep. P1698__________

PORCELAIN DOLL 
MANUFACTURER

Position available:
Green ware partial assemby and 
light painting. Monday thru Friday 
9 A.M. to 5 P.M.

Call: (1-708) 456-6669

HELP WANTED 
ASSEMBLY

Packaging & Assembly. Start immedia­
tely. Call (708) 343-4430.

CONSTRUCTION WORK
All phases. Immediate openings. Excel­
lent pay. Call (708) 343-4430.

FACTORY
Most shifts available. Start immediately. 
Good pay. Call (708) 343-4430.

WAREHOUSE
Work full time, no experience necessary, 
good starting pay. Call (708) 343-4430.

BI-LINGUAL
Advance fee required, not an employment 
agency.

THE JOB LIBRARY

SHEET METAL 
OPERATOR

Manufacturing Company in Addi­
son seeking individual to set-up and 
operate PRESS BRAKE. Experi­
ence on AMADA BRAKE helpful.

Call Alex Buziuk 
708-627-6900 
FABRICATOR

Storefront company seeking an ex­
perienced fabricator of glazing 
systems, doors and custom hard­
ware. Excellent opportunity in start­
up phase in Elk Grove. Call:

Paul Schneider
EFCO Corp.

________ 708-981-1700_________  
COUNTER & STOCK PEOPLE 
Good starting salary & many bene­
fits. Full & part time positions avail-' 
able/flexible hours. Willing to train. 
Must speak English. Apply at: 
FOREST CITY AUTO PARTS 
4508 N. MILWAUKEE AVE.

KOBIETY I MĘŻCZYŹNI
Do sprzątania w różnych dniach ty­
godnia. Początek pracy w godzi­
nach rannych od południa lub dłużej. 
Musi mieć auto. Dzwonić: 

1-708-884-6907 w jęz. ang.

Praca Męska

jf Praca__________ <
POTRZEBNA OSOBA 

DO PRACY
W “mini mart” przy stacji benzy­
nowej. Angielski konieczny. 3 P.M. 
11 P.M. lub 11 P.M to 7 A.M.

(1-768) 599-2424
POTRZEBNY DOBRY KUCHARZ 

lub KUCHARKA 
DO RESTAURACJI 

Zgłaszać się Helens Delicatessen.
Możemy zapewnić mieszkanie.

272 W. Irving Park, Wood Dale

if Poszukuje Pracy
NAUCZYCIELKA 

Z Polski w średnim wieku po­
szukuje pracy. Wynagrodzę. 

Tel.: 767-9468

jf Praca Męska
Company Needs 

General Machinist 
With experience in building and as­
sembly of special machines. Top 
wages, all benefits, air conditioned 
shop. Northwest side area. Call for 
appointment.

(1-708) 867-8200
Please respond in English 

POTRZEBNI 
MURARZE 

z DOŚWIADCZENIEM 
________Teł.: 525-5400________  

POTRZEBNY POMOCNIK 
Do Zakładu Szklarskiego 

Zgłaszać się osobiście. 
5956 N. Northwest Hway

SHIPPING & RECEIVING 
New Manufacturing facility in Elk 
Grove Village. Full time perma­
nent position. We offer a salary 
commensurate with experience and 
excellent benefits. Please call: 

(1-708) 228-5904 
Between 8 A.M. to 10 A.M.

to set up appointment 
Experienced Cabinet Maker 

Wanted some English required. 
Call:

(1-312) 243-2727 
or(1-312) 707-8777
POTRZEBNY 

KRAWIEC 
NATYCHMIAST 

1132 S. Wabash 922-1797

FOUNDRY 
Experienced foundry man wanted, 
full time, must speak English.

772-9200, SCOTT

BODY MAN
(Union Shop)

Benefits
Quality Work Required 

(708) 385-4687

Jeżeli jesteś doświadczonym 
STOLARZEM BUDOWLANYM 

zadzwoń do nas w ciągu dnia od 10- 
5, tel. 477-5580 lub wieczorem od 7-9, 
tel. 637-5881 (Ted). Dobre wyna­
grodzenie, stała praca.

POTRZEBNI TYLKO 
DOŚWIADCZENI STOLARZE

Mold Maker
GRINDER HAND 

DRILL PRESS OPERATOR 
MOLD REPAIR

120 man mold shop has openings for ex­
perienced people to fill the above posi­
tions. Person must speak English. 50 hr 
■week.
* Excellent pay * * Profit sharing * 401 (K) 
plan * Vacation plan * Paid holidays * 
Life insurance * Health insurance * 100% 
dep. coverage.

suszarki. Gwarancja. 736-5635.
★ LODÓWKI • KLIMATYZATORY

• PRALKI • SUSZARKI
• KUCHENKI • OGRZEWANIE

GWARANCJA
685-7052

Call for Appt. 
COURTESY MOLD

Wheeling (1-708) 541-7900 

POTRZEBNI MĘŻCZYŹNI
Do pracy sprzątającej, wszystkie świad­
czenia. Wymagane legalne papiery lub 
pozwolenie na pracę. Godziny przyjęć 
od 9 A.M.-5 P.M..
White Eagle Building Maintenance 

6052 S. Pulaski Rd.
_________ Chicago, IL. ________  

WELDER/JOB SHOP
Minimum 3 yrs. experience: gas, 
mig & tig. Mechanical knowledge 
important & English speaking ne­
cessary. Apply between 8-4:30 p.m. 
at:

9820 FRANKLIN AVE. 
FRANKLIN PARK, ILL. 60131

jf Praca Męska
POTRZEBNY MĘŻCZYZNA 

DO PRACY JAKO CUKIERNIK 
W średnim wieku. Długoletnie do­
świadczenie konieczne. Praca na 
noce, pełny etat.

Dzwonić 486-8160
Mechanic

MAINTENANCE 
MECHANIC 

Refrigerated food manufacturer has 
an opportunity on the 3rd shift (9 PM to 
5:30 AM) for a Maintenance Mechanic. • 
Experience with repair and preventive 
maintenance with mixers, conveyors, 
pumps, electrical controls, hydraulics, 
pneumatics, motors and drivers is re­
quired, Food industry background is pre­
ferred. We offer a competitive salary and 
comprehensive benefits, including 401K/ 
ESOP, dental and incentives.

Call or write: 
ORVAL KENT FOOD COMPANY 

Human Resources Deparment 
120 W. Palatine Road 
Wheeling, IL. 60090 

(708) 459-9000 ext. 500
EOF_________________ ______ _ ________________

ZAKŁAD REMONTOWY 
ZATRUDNI 

PRACOWNIKÓW
1. Operator Wytaczarko-Frezarki 

(“Lucas” Boring Mill) 
2.Operator Frezarki Uniwersalnej 

(Bridge Port)
Dzwonić od 7:00 AM-3:30 PM 

Tel. 708-681-5922_
OGÓLNA

PRACA FABRYCZNA 
Z doświadczniem w pracy w drze­
wie, oraz kierowca na Trucka z 
prawem jazdy “D”. Zgłaszać się 
osobiście.

Churchill Cabinets Co. 
2119 W. Churchill Str. 

Chicago, 111.
FACHOWCY STOLARZE/CIEŚLE 

z DOŚWIADCZENIEM w USA 
W pracach budowlanych wewnątrz i na zew­
nątrz domów. Osoby do fugowania przynaj­
mniej z 1 rocznym doświadczeniem. Proszę te­
lefonować (1-312) 509-1611 od 9 rano do 10 
rano i od 4 po południu do 5 po południu, lub 
zostawić wiadomość na taśmie.
Kontraktor posiada odszkodowanie pracowni­
cze (workmans comp. & liability insurance). 
Musi być bez nałogów — posiadać referencje.

if Domy

Kupujemy Domy
Bezpośrednio od właścicieli

Polonia Realty 
588-1394

UKRAINIAN VILLAGE
Restauracja z pełnym wyposaże­
niem. Plus 5 mieszkań. Dochód z 
mieszkań $1,625 miesięcznie.

Irek Berger 
RE/MAX LANDVIEW 

775-0600_____________ 792-3901
JACKOWO

Duży, murowany dom, 2 rodzinny, 
wykończony basement. Wspaniały 
dochód — $1,450 mieś. W dosko­
nałym stanie. Na szybką sprzedaż.

IREK BERGER 
RE/MAX LANDVIEW 

775-0600 lub 792-3901 
ADDISON/NARRAGANSETT 

PRZEZ WLAŚCICICLA
3 sypialniowy, murowany ranch, na 
dużej locie, nowy garaż na 3 auta. 
Basement z mieszkaniem dla krew- 
nvch

BEZ AGENTÓW 
__________ 777-6532___________ 

HARLEM/HIGGINS
Murowany ranch, 5 pokojowy, 
częściowo wykończony base­
ment. Duża ładna lota, garaż na
1 auto.

BEZ AGENTÓW 
777-2066

★ Posiadłości w Polsce
WYNAJMĘ NOWY DOM 

EMERYTOM 
Przy trasie Kraków-Rzeszów. 

Przedmieście Rzeszowa.
Tel.: 725-5046

if Praca Męska

GENERAL 
MAINTENANCE 

Advertising agency in two recently rehabbed buildings needs a general mainte­
nance person. Must be dependable and a hard worker. This is a very visible 
position that require someone who can interact with management and get the 
job done. Excellent benefits package that includes profit sharing plan, medical, 
dental, life and disability insurance,

Call Ronnie V. Monday through Friday 
between 9 A.M. and 4 P.M.

(1-312) 951-2000 ext. 312
JORDAN TAMRAZ CARUSO ADVERTISING, INC.

1419 N. Wells Str., Chicago, II. 60610

7

jf Do Wynaj ęcia
2 SYPIALNIE do wynajęcia, spo­
kojnym mężczyznom. Wspólna kuch­
nia. 588-5217
APARTMENT for rent. 3335 N. Bel­
le Plaine. 1 bedroom, 4 rooms. Call 
463-8294.

PRZESTRZENNY 2 SYP.APT 
Blisko Kimball/Belmont

Wyposażenie i gorąca woda, loka­
tor płaci za ogrzewanie. Parking. 
Bez zwierząt. $380 plus miesięczny 
depozyt.

(1-312) 588-7638
W ciągu dnia i wieczorami. 

Właściciel mówi po ang.
MIESZKANIE z 2 SYPIALNIAMI 
wyposażenie i gorąca woda włączo­
ne, bez ogrzewania. Miejsce do 
parkowania. Bez zwierząt $380 mie­
sięczne. Niedaleko Kimball i Bel­
mont.

Tel. 588-7638
proszę dzwonić w jęz. ang.

ŁADNE 3-sypialniowe mieszkanie 
do wynajęcia. Południowa strona. 
Tel.: 247-8335___________________
POKÓJ od zaraz do wynajęcia. 
889-4095._______________

OD ZARAZ
2 sypialniowe mieszkanie. Duży 
pokój rodzinny. $350 plus de­
pozyt. Użyteczności płaci lokator. 
__________ 342-1576___________  
POKÓJ w basemencie dla pana, do 
wynajęcia od zaraz. Okolica 
Montrose-Austin, 282-6229,_______
MIESZKANIE DLA 2-3 OSÓB 
Umeblowane, od zaraz. Pralnia 
na miejscu. Właściciel płaci uży­
teczności. Niski depozyt.

Kimball-Milwaukee 
_________ 252-9613_________  
POKÓJ w basemencie dla pani. 
Belmont-Central. 545-6584,_______
POKÓJ do wynajęcia od zaraz. 
Laramie-Diversey. 622-9778.

3 POKOJE 
NOWO ODNOWIONE

1 sypialnia. Lokator opłaca użyte­
czności piecii lodówka. $295.00.2135 
N. Cicero. 312-637-2122,__________

3 DUŻE POKOJE 
z 1 sypialnią, nowo odnowione, 
$375.00 miesięcznie. Lokator opłaca 
użyteczności, piec i lodówka. 
2135 N. Cicero.

312-637-2122
JACKOWO 2 pokoje - używalność 
kuchni oraz garaż do wynajęcia. 
235-9329________________________
KILDARE—Diversey. Pokój dla 
pana na parterze. 235-4680

1 SYPIALNIOWE MIESZKANIE 
i STUDIO APT.

W spokojnym budynku apartamen- 
towym. Pralnia na miejscu. Niski 
depozyt.

489-6623 — od 8 rano do 9 wiecz.
"Dziennik Związkowy" 

kosztuje mniej 
niż szklanka piwa!

★ Interesy
" WYPOSAŻENIE ' 

DENTYSTYCZNE
Spadkobiercy pragną sprzedać w 
pełni wyposażony gabinet denty­
styczny na Diversey i Austin.

(708) 439-1705.
Prosimy dzwonić po angielsku

★ PODATKI
Z UWAGI NA ZMIANĘ 

KODU TELEFONICZNEGO 
Aby zadzwonić do Frank’s Income 

Tax Service 8616 Ozark, Niles. 
Dzwoń: (1-708) 967-9411

PODATKI
Fachowo rozliczam. 

Cena przystępna.
708-698-5208

if Przeprowadzki
PRZEPROWADZKI truckiem. Tel. 
(1-708) 867-7527________________
PRZEPROWADZKI truckiem. Tel. 
283-4558.

if Usługi

DENTYŚCI
Wygodne godziny wieczorne.

, Nieskie ceny.
3033 N. Milwaukee 486-8889

i mmuiwtiumm
DENTYSTA

■ i Pacjenci prywatni i ubezpieczeni. • 
! ! Spłaty w ratach. [
;; Od 9 AM-io PM >
< > BEZBOLESNE LECZENIE .
I 4417 N. Central 282-4021 1
f ■ ■ ■ » f —1 >

★ Lodówka
SPRZEDAM lodówkę i kucHenkę 
gazową. 276-4149 dzwonić po 6:00 
wieczorem.______ ______________

★ NAPRAWA LODÓWEK
LODÓWKI, klimatyzatory, pralki,
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250 nowych radiowozów dla chicagoskiej policji 
kto przejmie patrolowanie jeziora?

Chicago (CT)—Naczelnik policji 
chicagoskiej, LeRoy Martin zapo­
wiedział wprowadzenie zmian orga­
nizacyjnych, które usprawnią dzia­
łanie służb ścigania a zarazem 
pozwolą zaoszczędzić na kosztach. 
Martin oznajmił, że kursujące po 
mieście “budy” policyjne zostaną 
stopniowo wyeliminowane. Zastą­
pią je samochody patrolowe, w 
których kabina przeznaczona dla 
pasażerów będzie przystosowana 
do przewożenia aresztantów.

Policja pertraktuje z biurem pa­
tologa powiatowego, chcąc prze­
kazać tam obowiązek transporto­
wania zwłok. Prowadzi się również 
rozmowy ze strażą pożarną, która 
ma całkowicie przejąć przewożenie 
rannych i chorych.

Komenda policji zamierza zre­
zygnować z utrzymywania własnej 
jednostki patrolującej wody przy­
brzeżne jeziora, która zatrudnia 45 
osób, jest wyposażona w łodzie i ma 
własną przystań. Dotychczas obo­
wiązek patrolowania jeziora Michi­
gan spoczywał w części na policji 
stanowej a w części na policji z Chi­
cago.

Martin chce przekazać zarząd 
nad łodziami i przystanią wraz z 
obowiązkami chicagoskiemu dys­

tryktowi parków i policji stanowej. 
Pozwoli to skierować 45-ciu poli­
cjantów do służby na ulicach mia­
sta.

Szef chicagoskiej policji zapo­
wiedział również zmiany w orga­
nizacji biura dyscyplinarnego poli­
cji, Office of Professional Stan­
dards. OPS bada skargi składane 
na policjantów o przekraczanie up­
rawnień, nadużywanie siły, itp. 
Dotychczas w skład grup śledczych 
wchodzili sami cywile, nie znający 
specyfiki pracy policjantów. Ko­
mendant zamierza stworzyć 
“dwójki śledcze” składające się z 
policjanta i cywila.

Martin wyraził swoje zadowole­
nie z przyspieszenia trybu rozpatry­
wania skarg na policjantów przez 
miejskie biuro prawne oraz twar­
dego stanowiska Rady Policyjnej w 
sprawach o nadużycie siły.

Oznajmił również zamiar utwo­
rzenia specjalnej komórki badają­
cej przestępstwa popełniane na tle 
uprzedzeń rasowych, religinych, 
narodowościowych.

Martin poinformował, że środki, 
które otrzymuje departament poli­
cji z tytułu konfiskaty mienia hand­
larzy narkotyków zostaną zużyte na 
komputeryzację.

Zawiadomił również o wzmoc­
nieniu patroli wokół położonej na 
zachodzie Cregier High School, któ­
rej uczniowie należą do czterech 
różnych gangów narkotykowych.

(ad)

Zebranie organizacyjne 
przed 3-Majową paradą

W siedzibie własnej ZNP odbyło 
się kolejne zebranie organizacyjne, 
dotyczące obchodów Konstytucji 3 
Maja.

Na zebraniu obecni byli m. in. 
prezes ZNP — Edward Moskal, 
skarbnik — Kazimierz Musielak, 
dyrektor organizacyjny obchodów
— Larry Rzewski oraz reprezen­
tanci organizacji biorących udział 
w pochodzie.

Ustalono, że parada będzie miała 
miejsce na ul. Dearborn w sobotę 5 
maja o godz. 12 w południe. Hasłem 
w tym roku będzie “Freedom For 
All Nations” czyli “Wolność dla 
wszystkich narodów”.

W sobotę odbędzie się także w re­
stauracji “White Eagle” bankiet, 
na który bilety będą w cenie $30. 
Początek bankietu o godz. 5:30, 
przyjęcie o godz. 7:00 wieczorem.

Wciąż jeszcze nie rozstrzygnięto 
ostatecznie sprawy głównych mów­
ców i honorowych gości, choć roz­
patruje się — w różnych aspektach
— kilka kandydatur.

Obchody Dnia Pułaskiego 
w Budynku Kluczyńskiego

Chicago. (Inf.wł.)—W poniedzia­
łek 5 marca obchodzić będziemy już 
po raz piąty z rzędu Dzień Puła­
skiego. Decyzją Legislatury stano­
wej w każdy pierwszy poniedziałek 
marca oddajemy cześć bohaterowi 
dwóch kontynentów, Kazimierzowi 
Pułaskiemu, który urodził się 4 
marca 1747 roku.

Centralnym punktem poniedział­
kowych uroczystości będzie położe­
nie wieńca w Kluczyński Federal 
Building, 230 S. Dearborn St., Chi­
cago, o godz. 10 rano.

W ceremonii brać będą udział 
przedstawiciele polonijnych orga­
nizacji: prezes Kongresu Polonii 
Amerykańskiej i Związku Narodo­
wego Polskiego Edward J. Moskal; 
prezes KPA, Wydz. Illinois Roman 
Puciński; prezeska Związku Polek 
Helena Wójcik, Edward Dykla, pre­
zes Zjednoczenia Polskiego Rzym­

sko-Katolickiego oraz Eugenia 
Krzyżanowski, prezeska Sokolstwa 
Polskiego.

Prezes Wydziału Stanowego KPA 
—R. Puciński przypomina, że odda­
jąc hołd Pułaskiemu oddajemy tym 
samym hołd bohaterskiemu nar­
odowi polskiemu, który przez dzie­
sięć wieków walczył odważnie o lu­
dzką godność i wolność.

Pułaski—jak podkreślił Puciński 
—pobudził do walki o niepodległość 
rewolucyjny ruch pod wodzą gene­
rała George’a Washingtona. Dzisiaj 
—dodał Puciński—bohaterski duch 
Pułaskiego wyraził się w zmaga­
niach Polski o wolność i demokra­
cję.

Poniedziałkowa uroczystość ma 
charakter otwarty. Polonia powin­
na wziąć w obchodach Dnia Puła­
skiego jak najliczniejszy udział.

(ao)

Dzień Pułaskiego
W tym roku 5 marca obcho­

dzimy Dzień Pułaskiego, pa­
miątkę urodzin bohatera obu na­
rodów, który zginął w walce o 
niepodległość Stanów Zjednoczo­
nych.

Jest to święto oficjalne wpro­
wadzone ustawą Legislatury Illi­
nois.

W tym dniu wszystkie szkoły 
na terenie stanu a także banki i 
instytucje publiczne w Chicago i 
powiecie Cook są nieczynne.

(ad)

Czy dałeś datek 
na żywność i lekarstwa 

dla Polski?

2 czerwca br. otwarcie nowej 
gigantycznej sali koncertowej

od 1980 r. Rosemont Horizon i Poplar 
Creek.

World Music Theatre, którego 
otwarcie przewidziano na 2 czerw­
ca pomieści ok. 28 tys. osób — z cze-

Chicago (CST) - Już w czerwcu 
br. mieszkańcy południowych re­
jonów metropolii chicagoskiej będą 
mieli własną, gigantyczną salę kon­
certową, która odciąży istniejące

'.355/

World 
Musie 

Theatre

w
ppi - 
ó

' ' ■ -"WS ■ -

go 11 tys. na rezerwowanych miej­
scach pod dachem, a 17 tys. na 5- 
akrowym, zielonym placu, rozcią­
gającym się wokół gigantycznej 
muszli.

Na amatorów wygód czekać będą 
luksusowe loże “pod niebem,” a 
scena i jej zaplecze techniczne zas­
pokoi oczekiwania najbardziej wy­
brednych i kapryśnych gwiazd.

Południowe przedmieścia od daw­
na czekały na tego rodzaju obiekt”
— stwierdził Edward Zabrocki, bur­
mistrz Tinley Park, gdzie znajdo­
wać się będzie nowy teatr muzy­
czny.

Na wielkie otwarcie teatru muzy­
cznego planuje się występy takich 
zankomitości pop jak Cher, Fleet­
wood Mac i Anita Baker. Podczas 
konferencji prasowej w Park West
— impresario Amy Granat z firmy 
Jam Productions obiecał, że w 
World Music Theatre odbędzie się w 
najbliższym, letnim sezonie mu­
zycznym od 40 do 60 koncertów z 
udziałem najsłynniejszych, świa­
towej rangi wykonawców.

Rezerwacjami biletów zajmować 
się będzie firma Tinley Park Jam, 
współpracująca z Jam Production.

Wykonawcą projektu jest przed­
siębiorstwo budowlane Discovery 
South Group Ltd., w którego szero­
ko zakrojonych planach architek­
tonicznych World Music Theatre 
stanowi tylko jeden z elementów 700- 
akrowego kompleksu rekreacyjno- 
kulturalnego — z polem golfowym i 
hotelem włącznie. (ao)

Pomóc 
Mazowieckiemu

Jak nas poinformował p. Woj­
ciech Bogusławski, w Chicago pow­
stał spontanicznie specjalny komi­
tet, który postawił sobie za zadanie 
zorganizowanie poparcia dla postu­
latu premiera Mazowieckiego, aby 
konferencja w sprawie zjednocze­
nia Niemiec nie odbyła się bez 
udziału Polski — przynajmniej w 
części dotyczącej granic przyszłych 
Niemiec z Polską.

Grupa osób skupiona wokół tego 
komitetu planuje rozdawanie w 
całym Chicago, w możliwie najwię­
kszej liczbie punktów — gotowych 
do podpisania tekstów do prezyden­
ta Busha, a także natychmiastowe 
ich wysłanie (przygotowane będą 
zaadresowane koperety ze znacz­
kami) .

Komitet potrzebuje co najmniej 
100 ochotników do pomocy w tej ak­
cji.

Chętni proszeni są o zgłaszanie 
się pod numer tel.: 283-5210 do pań­
stwa Ewy i Wojciecha Bogusław­
skich. (eb)

Wspieraj Fundusz 
Ratowania Kościoła 

Matki Boskiej Anielskiej
Chicago (inf. wł) — Przy­

pominamy, że Komitet Rato­
wania Kościoła Matki Boskiej 
Anielskiej działa nadal, gro­
madząc fundusze i skupiając 
coraz szersze grono sympaty­
ków i sponsorów wokół idei 
uratowania świątyni przed 
zburzeniem jej przez władze 
archidiecezji.

Na temat akcji prowadzo­
nych przez komitet można za­
sięgnąć informacji dzwoniąc 
na numery “gorącej linii”: 480- 
9051 lub po polsku na: 777-1721.

Podajemy adres pocztowy 
komitetu: St. Mary of the An­
gels Restoration Committee, 
P.O. Box 470898, Chicago, IL, 
60647-0898.

Datki można wpłacać rów­
nież bezpośrednio na konto 
komitetu w Manufacturer’s 
Bank, 1200 N. Ashland, Chica­
go, II 60622, nr konta 196440. 
Komitet prosi za naszym poś­
rednictwem, aby datków i 
korespondencji nie przesyłać 
na adres parafii Matki Boskiej 
Anielskiej. (ad)

Nikt nie wygrał w Lotto
Tym razem nikomu nie dopisało 

szczęście i pula wygranej w lotto 
($10 min) przechodzi na następne 
ciągnienie.

A oto kombinacja cyfrowa, której 
nikomu nie udało się odgadnąć: 01, 
20, 28, 33, 46 i 54.

163 graczy skreśliło natomiast 
“piątki” po $2,764.

12,313 “czwórek” będzie płatnych 
po $73. (ad)

St. Robert Bellarmine 
meets Lewis tonight for 
PNA/Weber b-ball title

It’ll be Lewis vs. St. Robert Bel­
larmine in the Polish National Al- 
liance/Weber High School 7th grade 
boys basketball tournament cham­
pionship game Monday at 8:30 PM.

To gain the finals, SRB defeated 
Our Lady of Victory 49-32 over the 
weekend at Weber, 5252 W. Palmer 
—where all games of this Second 
Annual Tourney are played.

Earlier, Lewis beat Hay in an all­
public semifinal and thus earned 
the right to face SRB. OLV and Hay 
begin tonight’s action at 7:30 PM 
—vying for third-place honors.

Forty-fifth ward aiderman Pat 
Lavar attended the all-parochial 
semifinal game; his son, Pat, Jr., 
plays for OLV.

PNA President Edward J. Mo­
skal is scheduled to present win­
ners’ awards after tonight’s cham­
pionship contest. (pm)

Cyrk Medinah Shrine zaprasza!

Chicago (inf. wł.) — Cyrk Medi­
nah Shrine należący do Shriners of 
Medinah Temple otwiera swój do­
roczny 48-my sezon nowym pro­
gramem, którego premiera odbyła 
się 1 marca w Medinah Tempie, 600 
North Wabash, Ave. w Chicago.

Przedstawienia Medinah Shrine 
Circus odbywają się codziennie, od 
poniedziałku do piątku o godz. 11 
rano i 7:30 wieczorem, a w wee­
kendy o 3:30 po południu i o 7:30 
wieczorem. Bilety są w cenie od 6 do 
15 doi. i można je zamówić poprzez 
Medinah Temple box office, 600 N. 
Wabash, Chicago, II. 60611, lub 
dzwoniąc na nr. tel. (312) 266-5050.

Shrine Circus zapowiada w tym 
roku niezwykłe atrakcje dla dzieci i 
rodziców, pokazy tresury dzikich 
zwierząt: czarnych panter, leopar- 
dów afrykańskich i białych leo- 
pardów rosyjskich, słoni, pytonów i 
małp. Wystąpią też słynni klauni 
Medinah Shrine Circus, linoskocz­
kowie, akrobaci i jeźdźcy.

Shriners of Medinah Tempie przez­
nacza dochód z przedstawień na 
prowadzone przez siebie akcje cha­
rytatywne, służące przede wszyst­
kim dzieciom. Ponadto w tym roku 
50,000 dzieci z rodzin ubogich obej­
rzy występy cyrkowe za darmo.

Cyrk będzie występować do 18 
marca. (ad)

Kardynał w St. Sabina
Chicago. (CST)—Kardynał Jo­

seph Bernardin odwiedził kościół 
św. Sabiny przy 1210 W. 78th PI., 
uczestnicząc w niedzielnym nabo­
żeństwie.

Kościół wypełniły tłumy parafian 
i przeciwników zamknięcia semi­
narium Quigley South, lecz nie dosz­
ło do protestów. Kazanie wygłoszo­
ne przez duszpasterza archidieezji 
spotkało się z ciepłym przyjęciem.

Kardynał wygłosił homilię, przy­
pominając wiernym, że okres wiel­
kiego Postu jest także czasem po­
jednania.

Proboszcz St. Sabina, parafii obs­
ługującej rejon zamieszkały przez 
czarnych, Michael Pfleger (biały) 
niedawno oskarżył Kościół katolicki 
o rasizm, oświadczając, że szkoły 
parafialne uprawiają segregację 
rasową a uczniowie rasy czarnej są 
w nich mniejszością.

Przeciwnicy zamknięcia Quigley

South nosili koszulki z napisami 
‘ ‘Save Quigley South” i żółte broszki 
z tym samym napisem. Jedną z 
nich wręczył kardynałowi zeszłoro­
czny absolwent szkoły. Kardynał 
schował znaczek do kieszeni.

Uczniowie szkoły i ich rodzice 
wcześniej zaproponowali odkupie­
nie szkoły od archidiecezji. Joseph 
Bernardin oświadczył, że studiuje 
ich propozycję.

Na mszy obecni byli również pa­
rafianie i sympatycy kościoła Mat­
ki Boskiej Anielskiej, przeznaczo­
nego przez archidiecezję do zburze­
nia, manifestując w ten sposób swój 
sprzeciw.

Akcję pikietowania katedry Naj­
świętszego Imienia tej niedzieli po­
parł swą obecnością radny Duva­
lier, reprezentujący środowisko la­
tynoskie zamieszkujące okolice 
kościoła ŃM Panny Anielskiej.

(ad)

Poznaj zabytki miasta Chicago
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Hotel Lexingtona, wzniesiony w 1892 roku zapoczątkował modę na skrz­
yżowanie hotelu z budynkiem apartamentowym. W tym budynku, przy 2135 
S. Michigan Ave., znajdowali stałe i tymczasowe zakwaterowanie zamożni 
ludzie.

LOTERIA
WYNIKI LOTE1

Daily Lottery
4 marca 1990
045

Ul STANOWEJ
Pick 4
4 marca 1990
2 9 8 0

LITTLE LOTTO Piątek, 2 marca 1990 03 16 21 22 28

LOTTO Sobota, 3 marca 1990 01 20 28 33 46 54

DO WYGRANIA W LOTTO 10 MLN DOL.


